
NR 47 (1254) 18 L ISTO P A D A  1984 R. C E N A  12 ZŁ

W  N U M E R Z E :
„I powstała dziew czynka” •  Św iat po
zagrobowy... ® Rem brandt — inspiro
wany Bib!iq... •  M aria Z ientara-  
-M oiewska •  Porady

Prośby nasze są trudne 
i ciężkie jak ołów.
Miej dla nas dłoń życzliwą -  
Królowo Aniołów.
Myśli, co się szamocą 
w niepewnościach -  ucisz 
w biały spokój snu dziecka, 
w szmer fatd Twojej sukni...

Naznacz nam usta prawdą, 
daj moc prostym słowom -  
Królowo Apostołów, 
Wyznawców Królowo,

Która włodarzysz ziemią, 
a królujesz w niebie, 
Która troski łagodzisz 
i spełniasz nadzieje...

W złych sercach rozpal miłość 
i połóż kres wojnom.
Daj nam czasy spokojne -  
Pokoju Królowo...

Kazimierz Piekut (1903—1955): Z M odlitw y za braci



DWUDZIESTA TRZECIA NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

C zytanie z Listu św . P aw ła A postoła do F ilip ian  (3,17-21:4,1-3)

B rac ia : N aśladow cam i m oim i bądźcie  i z a p a tru jc ie  się n a  
tych , k tó rzy  ta k  p o stęp u ją , ja k  tego  w  nas w zó r m acie . Bo 
w ielu , o k tó ry ch  często w am  m ó w iłem  (a i te ra z  ze łzam i m ó
wię) p o stęp u je  ta k , ja k  n iep rzy jac ie le  k rzy ża  C h ystu sow ego : 
zguba je s t ich  końcem , bogiem  ich  je s t b rzuch , a  ch w ałą  — 
u b ieg an ie  się o rzeczy  ziem skie w  srom ocie . A le co do nas, to 
m y p rzeb y w am y  w  n ieb iesiech , s k ą d  też  Z baw ic ie la  oczeku
jem y, P a n a  naszego Jezu sa  C hrystu sa , k tó ry  p rzem ien i ciało 
naszego u n iżen ia  i upodobn i je  do c ia ła  jasnośc i sw oje j, tą  
m ocą, k tó rą  też  m oże poddać  sobie w szystko. P rze to , b ra c ia  
m oi n a jd ro żs i i uk o ch an i, w esele  m o je  i ko rono  m oja, w  ten  
sposób trw a jc ie  w  P a n u  n a jm ils i. E w odię proszę, a  od Syn- 
tyche  dom agam  się, aby  by ły  jed n o m y śln e  w  P an u . P roszę  też  
i ciebie, w ie rn y  m ój tow arzyszu , pom agaj im , bo d la  E w a n 
gelii p raco w a ły  razem  ze m ną , z K lem ensem  i z in n y m i po- 
m b cn ik am i m oim i, k tó ry ch  im io n a  są  w  k sięd ze  żyw ota.

E w angelia  w edług św . M ateusza (9,18-26)

O nego czasu : G dy  Jezus m ów ił do rzesz, oto książę  pew ien  
p rzy s tąp ił i p o k łon ił M u się, m ów iąc : P an ie , có rk a  chw ilę  te 
m u  skona ła , pó jdź, w łóż n a  n ią  ręk ę  T w oją, a  żyć będzie. 
A  w staw szy  Jezus, szedł za n im  w raz  z u czn iam i sw ym i. I oto 
n iew ias ta , k tó ra  p rzez  dw an aśc ie  la t c ie rp ia ła  n a  k rw o tok , 
podeszła  z ty łu  i d o tk n ę ła  się k ra ju  sza ty  Jego. Bo m ów iła  
sobie w  duszy : B yłem  się ty lko  d o tk n ę ła  Jego  szaty , będę 
zdrow a. A Jezus, obróciw szy  się i u jrzaw szy  ją , rz e k ł: U faj, 
córko, w ia ra  tw o ja  u zd ro w iła  cię. I u zd ro w io n a  by ła  n iew ia s
ta  od onej godziny. A  gdy  Jezu s p rzy b y ł do dom u księc ia  
i u jrz a ł fle tn is tó w  i tłu m  zgiełk  czyniący, m ów ił: O dstąpcie , 
n ie  u m a r ła  bow iem  dziew eczka, a le  śpi. I w yśm iew an o  się 
z N iego. A  gdy tłu m  w yrzucono , w szed ł i u ją ł  ręk ę  je j, i pow 
s ta ła  dziew eczka. I rozeszła  się w ieść o tym  po w szystk ie j onej 
ziem i.

„I powstała 
dziewczynka

C oraz b a rd z ie j zb liżam y się do  końca  ro k u  kościelnego. S tąd  też 
K ościół — będący  m is trzem  w  d ram a ty czn y m  ro zw ijan iu  ide i p ow 
tó rnego  p rzy jśc ia  Jezu sa  C h ry stu sa  — począw szy  od 18 n iedzie li 
po Z esłan iu  D ucha Św iętego, pozw olił rozdźw ięczeć się całe j skali 
n a s tro jó w  oczek iw an ia  „ p a ru z ji” : od gorącej tę sk n o ty  za szczęściem  
w  niebie, do obaw y zb aw ien n e j p rzed  sąd em  Bożym . W szsytkie one 
są  n am  pom ocne do lepszego p rzyg o to w an ia  się do tych  w ażnych  
w y d arzeń  w  dz ie jach  ludzkiego  zbaw ien ia .

N ad  tek s tam i litu rg iczn y m i dzis ie jsze j n iedzie li (23 po Z ielonych  
Ś w iętach) n a leża łoby  um ieścić  hasło : „R adosny  p o w ró t do dom u o j
czystego” . P rz y p o m in a ją  one bow iem  n a jb a rd z ie j rad o sn ą  p raw d ę  
naszej w iary , zaw arte j w  słow ach  S k ład u  A posto lsk iego: „W ierzę... 
w  c ia ła  z m artw y ch w s tan ie” . I słuszn ie . B ow iem  lek c ja  (Flp 3,17-4.3) 
p rzy p o m in a  nam,, że O jczyzną n aszą  je s t n iebo, gdzie C h rystu s 
„p rzem ien i zn ikom e ciało  nasze w postać, p o dobną  do uw ielb ionego  
c ia ła  sw ego” (Flp 3,21) oraz, że nasze „ im iona  (zapisane) są  w 
księdze żyw o ta” (F lp 4,3b). O w ocam i pow tó rnego  p rzy jśc ia  Syna 
Bożego — ja k  to w y n ik a  z dz is ie jsze j ew angelii (M t 9.13-26), opo
w iad a ją ce j o u zd ro w ien iu  n iew ias ty  chore j n a  k rw o to k  i w sk rze 
szen iu  dziew czynki — będzie  m iędzy  innym i uw o ln ien ie  nas od cho- 
rob  i zm artw y ch w stan ie .

S tąd  też  te m a tem  n in ie jsze j hom ilii będzie  p ra w d a  z a w a r ta  w  je j 
ty tu le , lecz w  odn ies ien iu  do w szystk ich  ludzi.

Po  u zd ro w ien iu  opętanego  przez  sz a ta n a  g łuchoniem ego (m iało to 
m iejsce  pod  kon iec  d rug iego  ro k u  pub licznej dz iałalności), opuś
ciw szy k ra in ę  D ziesięciogrodzia, „p rzep raw ił się (Jezus) w  łodzi 
na  d ru g ą  s tro n ę ” (Mk 5,21) jez io ra  G en eza re t i p rzyby ł w  okolice 
K a fa rn au m . T u ta j za trzy m y w ał się n a jd łu że j podczas p o by tu  w 
G alilei.

W ieść o Jego p rzybyciu  szybko rozeszła się po całej okolicy.

Toteż za ledw ie  w yszed ł na  b rzeg, o toczyła Go liczna  rzesza. Z b a w i
ciel w y korzysta ł tę  okazję  do g łoszenia słow a Bożego. A  „gdy... do 
n ich  m ów ił, oto pew ien  prze łożony  (synagogi) p rzyszed ł (i) złożył 
M u p o k łon” (M t 9,18a). J a k  w y n ik a  z p rzy toczonego tek s tu , p ia s to 
w a ł on w ysokie  stan o w isk o  w  gm in ie  żydow skiej w  K a fa rn au m . Do 
jego obow iązków  ja k o  zw ierzch n ik a  synagogi n a leża ło  czuw an ie  nad  
p o rząd k iem  nab o żeń stw  oraz tro sk a  o w yposażen ie  i ozdobę dom u 
m odlitw y . W edług  re lac ji innego  E w an g elis ty  (por. M k 5,22) m ia ł 
on na  im ię  J a ir . P rzybyw szy  zaś do Jezu sa  w sch o d n im  zw yczajem  
złożył Mu pokłon, p ad a ją c  do nóg Jego. Do C udo tw órcy  z N azare tu  
przyw iod ło  go nieszczęście. W y jaw ił je , m ów iąc: „C órka m o ja  dop ie
ro  skonała , lecz pójdź, połóż na  n ią  rękę , a  oży je” (M t 9,18b). Jak iż  
k o n tra s t s tan o w i postępow an ie  pogańsk iego  se tn ik a  z zachow an iem  
przełożonego  synagogi, k tó ry  by ł Żydem . W podobnej okoliczności 
tam ten , zw raca jąc  się do Z b aw icie la , m ów ił: „P an ie , n ie  jes tem  
godzien, abyś w szed ł pod dach  m ój, a le  pow iedz ty lko  słow o, a b ę 
dzie uzd row iony  sługa  m ó j” (M t 8,8). Iz ra e li ta  n a tom ias t, w  k ilk a  dn i 
późn iej, dom aga się obecności C h ry stu sa  w  sw oim  dom u i w łożen ia  
rę k i n a  zm arłą  córkę. N ie bacząc  je d n a k  n a  to, „w sta ł Jezus, i po
szedł za  n im  w ra z  z u czn iam i sw y m i” (M t 9,19), by  uczynić zadość 
Jego p rośb ie . Był O n bow iem  zaw sze sko ry  do czyn ien ia  dobrze.

W ty m  je d n a k  m iejscu  zdarzy ło  się coś, co opóźniło  n ieco  sp e ł
n ien ie  p ro śb y  n ieszczęśliw ego ojca. Bo gdy  S yn  Boży o toczony cis
nącym  się tłum em , w yruszy ł w  k ie ru n k u  K afa rn au m . „oto n iew ia s
ta, k tó ra  od  d w u n astu  la t c ie rp ia ła  n a  k rw o to k , podeszła z ty łu  
i do tk n ę ła  się sk ra ju  szaty  jego. M ów iła bow iem  do sieb ie : „B ylebym  
się ty lko  do tk n ę ła  szaty  Jego, będę  u zd row iona” (M t 9,20—31). D o
w iad u jem y  się w ięc, że dokucza ła  je j cho roba  p rzy k ra  ze w zględów  
fizycznych  i u c iąż liw a  z rac ji re lig ijn y ch . P o c iąg a ła  bow iem  za sobą  
s tan  n ieczystości leg a ln e j, co p rak ty czn ie  s taw ia ło  ją  poza n a w ia 
sem  społeczności w yznan iow ej. R adz iła  się ju ż  zapew ne w ie lu  le 
karzy , lecz n a  p różno ; s ta n  je j n ie  u legał p op raw ie . P o stan o w iła  
w ięc u dać  się o pom oc do Jezu sa . S łysząc zaś, że C udo tw órca  z N a
z a re tu  gotów  je s t p rzy jść  z pom ocą o jcu  zm arłe j dziew czynki, n a 
b ra ła  w iększej jeszcze pew ności w  m ożliw ość p o w ro tu  do zdrow ia.

I n ie  zaw iod ła  się. B ow iem  „Jezus obróciw szy s ię - i u jrzaw szy  ją, 
rz ek ł: U faj, córko, w ia ra  tw o ja  u zd ro w iła  c ię” (M t 9,22a). W iara  
bow iem  zaw sze b y ła  kon iecznym  w aru n k iem , by  cud m ógł zostać 
dokonany . K ończąc to  w trąco n e  do p e ry k o p y  opow iadan ie , E w an g e
lis ta  d o d a je : „I od te j chw ili n iew ia s ta  by ła  u zd ro w io n a” (M t 9,22b). 
U zdrow ien ie  by ło  ow ocem  je j w ia ry .

Po ty m  w y d a rzen iu  m ógł ju ż  Z baw ic ie l bez przeszkód  udać  się 
do dom u żałoby, k tó rego  w ygląd  św iadczył, że w k roczy ła  do n iego 
śm ierć . B ow iem  „gdy przyszed ł Jezus do dom u przełożonego... u jrz a ł 
flec istów  oraz zg iełk liw y t łu m ” (M t 9,23). Z dążyły  ju ż  z jaw ić  się 
p łaczk i, k tó ry ch  lam en to m  to w arzyszy ła  m uzyka  fle tów . Było to 
trad y cy jn e  op łak iw an ie  zm arłych  u Żydów. C hrystus w szedłszy  m ie 
dzy  czyniących  zgiełk  żałobny, p rze rw a ł go, m ów iąc: „odejdźcie, bo 
m e u m a rła  dz iew czynka, lecz śp i” (M t 9,24a). N ik t je d n a k  nie d a 
w a ł tem u  w iary , gdyż — ja k  zaznacza  M ateusz — „n aśm iew a li się 
z n iego" (M t 9,25b). W szystko bow iem  w skazyw ało , że śm ie rć  n a 
s tąp iła  rzeczyw iście.

T eraz  dop iero  Syn Boży sk ie ro w a ł sw e k ro k i do pom ieszczenia, 
w  k tó ry m  złożone było ciało  zm arłe j. W p ie rw szy m  rzędz ie  (zapew 
ne n a  po lecen ie  Jezusa) „w ygnano  tłu m ” (M t 9,25a) z ap e łn ia jący  
m ieszkan ie . Ś w iad k am i cudu  m iało  być jed y n ie  szczupłe grono  w y
b ran y ch  osób. Z w raca  n a  to  uw agę in n y  E w agelista , gd y  pisze: 
„.Nie pozw olił n ik o m u  w ejść  z sobą, ty lko  P io tro w i, Ja n o w i i J a k u 
bowi, i o jcu, i m atce  d z iecka” (Łk 8,51). W szedłszy zaś, „ u ją ł ją  za 
rękę , i w s ta ła  d z iew czynka” (M t 9,25b). T ak  do k o n ał się jeden  
z na jw ięk szy ch  cudów .

*  J t 4

Za p o śred n ic tw em  dzis ie jsze j li tu rg ii — ja k  ju ż  w spom ina liśm y  — 
u k azu je  n am  K ościół p rzed o s ta tn i a r ty k u ł naszej w ia ry : W ierze
w  c ia 'a  zm artw y ch w s tan ie” . W edług  sw ego zw yczaju  K ościół p rz e d 
s ta w ia  te n  a r ty k u ł w ia ry  poglądow o i p lastyczn ie , a  za razem  w y
sn u w a  p rak ty czn e  w nioski d la  naszego życia codziennego.

W ob razie  uzd ro w ien ia  n iew ia s ty  chore j n a  k rw o to k  o raz  w sk rze 
szen ia  có rk i Ja ira , poucza nas p rzede  w szystk im  o rzeczyw istości 
z m a r tw y c -w s ta i a ciał. P ra g n ie  n ie jak o  n am  pow iedzieć : P atrzc ie , 
ia k  P a n  u zd ro w ił ch o rą  n iew ias tę , gdy d o tk n ę ła  się Jego  szaty, po 
dobn ie  będzie  w  dzień  o s ta teczny : zn ik n ą  w szelk ie  choroby  i c ie r
p ien ia  J a k  dziew czynka  obudzona zosta ła  z m artw j^ch m ocą słow a 
C hrystusow ego, ta k  u m arli p o w stan ą  z g robów  sw oich  i ro zk w itn ą  
w  św ieżej m łodości, gdyż c ia ła  ich upodobn ione zostaną  do u w ie l
b ionego  c ia ła  Z b aw ic ie la  naszego po zm artw y ch w stan iu

io b y n a jm n ie j w ym ysłem  K ościoła. T ak  bow iem  zaw sze 
uczył Z abaw icie l, o czym  św iad czą  jego s łow a: „N adchodzi godzina, 
k ied y  w szyscy w  g robach  usłyszą  głos S yna  Bożego; i w y jd ą  ci, co 
dobrze  czynili, by  pow stać  do życia ; a in n i, k tó rzy  źle czynili, by  
p ow stać  n a  sąd  (J 5,28-29). In n y m  zaś razem  — po  dok o n an iu  cu 
dow nego rozm nożen ia  ch leba  — p o w iedz ia ł: „To je s t w ola O jca 
m ego, aby  każdy, k to  w idzi S yna i w ie rzy  w  niego, m ia ł żyw ot 
w ieczny, a  J a  go w zbudzę w  dn iu  o s ta tecznym ” (J 6,40). P raw d ę
o zm artw y ch w s tan iu  ciał głosi ró w n ież  aposto ł P aw eł, gdy  pisze: 
„Sam  Pan... n a  głos a rch an io ła  i tr ą b y  Bożej zstąp i z n ie b a ; w tedy  
n a jp ie rw  p o w stan ą  ci, k tó rzy  u m a r li ' w  P a n u ” (1 Tes 4.16). G dzie 
in d z ie j zaś d o d a je : „O to ta jem n icę  w am  objaw iam ... n a  głos trąb y  
ostatecznej... u m arli w zbudzen i zo s tan ą” (1 K or 15.51-52).

O dw iedza jąc  zatem  cm en tarze , p o w ta rza jm y  za Z baw icielem - Ci. 
co leżą w  g robach . śp i.| ty lko . C ośm v d o tąd  nazyw ali śm ie rc ią  — 
je s t ty lko  snem . Bo w szystk ich  n as czeka z m artw y ch w s tan ie  ciał.

* * * * *

Ks. JA N  KUCZEK  

*
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Bp Maksymilian RODE Listopadowe refleksje ( 4 )

Świat pozagrobowy...
W zakresie tem atyki listopadowych 

refleksji, listopadowych — więc poświę
conych w spom inaniu p r z e s z ł o ś c i ,  
a w niej z m a r ł y c h ,  o p r z y  s z ł o -  
ś c i oczywiście możemy tu  teraz też 
tylko w takim  ukierunkow aniu pisać, 
przeto w zawężeniu do przyszłości 
św iata zmarłych, zm arłych — a nie np. 
samego bytu, naszego Układu Słonecz
nego, a w nim naszej Ziemi i innych 
Układów Słonecznych, słowem wszech
świata, kosmosu w najszerszym  jego 
rozum ieniu i ujęciu.

Wszelako w pierw  pytanie natu ry  m i
mo wszystko ogólnej: Czy w ogóle moż
na i należy mówić o przyszłości, a tym 
samym również o przyszłości naszej, 
naszej — po śmierci?...

Można mówić. Trzeba mówić! I mó
wi się od dawien dawna i to zasadniczo 
głównie w  dwóch spojrzeniach, w 
dwóch ujęciach poznawczych, a m iano
wicie: w spojrzeniu, czy w poznawaniu 
filozoficznym, czysto rozumowym, i w 
spojrzeniu, czy poznawaniu w ierzenio
wym, religijnym . O religijnym , czy te 
ologicznym spojrzeniu i poznawaniu p i
szemy w następnej, ostatniej listopado
wej, refleksji. Tu jednak i w tym  za
kresie od razu zaznaczmy, że przyszłość 
bytu, świata, ludzi — w tym  przypad
ku po ich śmierci, a więc ś w i a t  p o 
z a g r o b o w y  przez różne, najdaw 
niejsze i współczesne religie, jeśli jego 
istnienie jest przyjm owane, nie jest jed
nolicie pojmowany i przedstaw iany. W 
zasadzie jednak jego istnienie, świata 
pozagrobowego, przyjm uje się, a zatem 
i przyszłość naszej przeszłości i teraź
niejszości... Spojrzeniem  szczególnym 
jest katolicki, a więc i nasz, punkt wi
dzenia i o nim  przede wszystkim  pisze
my w następnej refleksji.

Tu, dzisiaj, chciejm y parę m inut po
święcić na danie i rozważenie częścio
we i fragm entaryczne jak najogólniej 
i jak najkrócej ujętej odpowiedzi na 
postawione wyżej pytanie, ale w ujęciu 
właśnie tylko filozoficznym, rozumo
wym, a więc nie teologicznym, nie re 
ligijnym.

Składowymi punktam i tej odpowiedzi 
są: istnienie przyszłości w ogóle, w 
szczególności zaś świata pozagrobowe
go, więc.dalszego w nim życia ludzi, — 
natu ra  i praw a tego świata, oraz usiło
wanie wyobrażenia sobie sposobu życia 
istot ludzkich w pośm iertnej postaci i 
takiejż osobowości i nasze w ty m  świe- 
cie w bliższej czy dalszej ale nieunik
nionej przyszłości życie po śmierci, czy
li nowe życie, życie po życiu, życie ja
ko — chociaż w innej postaci, ale kon
tynuacja obecnego, ziemskiego, życia...

Myśliciele, filozofowie, uczeni świata 
w swej bezwzględnej większości od da

wien daw na w oparciu o swoje rozu
mowe dociekania bezspornie przyjm o
wali konieczność dalszego istnienia i 
rozwoju bytu, świata, a w wiekach no- 
wożytności i współczesności przyjm o
wali i p rzyjm ują już w szerokim jego 
rozumieniu, więc w s z e c h ś w i a t a .

Jedni wśród nich wyrażali i w yrażają 
taki pogląd, bo przyjm owali i przyjm u
ją  w i e c z n e  istnienie bytu  i w i e c z
n e jego doskonalenie się, przechodze
nie w inne, lepsze formy, a naw et i 
struk tury . Skoro zaś wieczne istnienie, 
to bez początku i bez końca, czyli ewo
luujące w sensie coraz doskonalące się 
i doskonalone trw anie, aktyw na per- 
m anencja, perm anencja dynamiczna, w 
której właściwie tylko logicznie wyróż
nia się przeszłość, teraźniejszość, w 
konsekwencji jednak mimo wszystko 
również przyszłość. Przy czym jest to 
trw anie, jest to istnienie rozw ijające się 
ale m onistyczno-m aterialne, jednosub- 
stancjalne, wykluczające istnienie i 
działanie jakkolwiek pojętego bytu 
transcendentnego. To, ogólnie mówiąc, 
m a t e r i a l i ś c i .  A ich stosunek do 
św iata pozagrobowego, do życia zm ar
łych, chociaż życia i istnienia innego 
niż życie i istnienie ziemskie? W zasa
dzie i teoretycznie nie przy jm ują oni 
istnienia takiego życia, takiego świata, 
ale czy pozytywnie, w sensie i znacze
niu absolutnym  twierdzą, że jego istn ie
nie jest niemożliwe? W erbalnie, słow
nie, w druku — takie poglądy wypo
wiadano i wypowiada się, faktycznie 
jednak — w naszym głębokim przeko
naniu, przekonaniu udokum entowanym

długoletnim  doświadczeniem, opartym
o obserwacje i liczne rozmowy — ogół, 
albo powiedzmy bliżej nie mogący być 
określony procent m aterialistów , przy j
m ując wiecznie we wszechświecie 
istniejące i działające dialektyczne p ra
wa rozwoju, doskonalące więc byt w 
ogóle, w szczególności zaś człowieka, 
nie może w sensie absolutnym  tw ier
dzić i chyba nie twierdzi, że po śmierci 
człowiek nie istnieje, nie żyje — cho
ciaż inaczej, owszem musi przyznać, że 
wskutek dialektycznego praw a przesko
ku — dalej, chociaż — właśnie — w in
nej, w innej to znaczy w lepszej formie 
to życie człowieka — mówimy tu  o za
sadzie a nie o poszczególnych przypad
kach — po śmierci jest przynajm niej 
możliwe...

Inni, opierając się również o praw a 
ścisłego m yślenia i rozumowej analizy 
zjawisk dziejących się w samym  czło
wieku, w jego otoczeniu, w świecie 
bliższym i dalszym, doszli do przeko
nania, że śmierć człowieka, m ająca za
m ykać jego dotychczasowy w spaniały 
rozwój i m ająca z tego m isternie zbu
dowanego ciała i jakże imponująco, bo
gato, wynalazczo działającego ducha, 
robić tylko popiół, czy pożywkę dla ro
baków, byłaby n o n s e n s e m !  Do
tychczasowe dzieje poznawczo dotąd 
osiągalnego świata, nie m yśląc tu  teraz
o wszechświecie, i rozwoju człowieka, 
d o m a g a j ą  s i ę ,  przy dokonują
cej się zmianie form  ich struk tur, przy 
naw et kiedyś rozsypaniu się naszej

c.d. na str. 4 i 5
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Świat pozagrobowy...
(ciąg da lszy  ze str. 3)

Ziemi i naszego całego Układu Słonecz
nego, a przecież istnieją i n n e  i jak 
dzisiaj już pojazdami kosmicznymi 
w ybrańcy i specjaliści, chociaż jeszcze 
bardzo skąpo, poruszają się poza i po
nad naszą Ziemią, i do nich ludzie w 
przyszłości będą mogli dotrzeć i dotrą, 
a może w ogóle istoty podobne ludziom 
tam  gdzieś we wszechświecie też ży
ją, — i s t n i e n i a  nie mogącej być 
czasowo i przestrzennie określonej 
p r z y s z ł o ś c i  tego świata. W kon
sekwencji dalszego rozum owania trze
ba też przyjąć k o n i e c z n o ś ć  dal
szego, chociaż innego, życia człowieka 
po jego tu  na Ziemi śmierci, a więc 
tym samym k o n i e c z n o ś ć  istnie
nia ś w i a t a  p o z a g r o b o w e 
g o . . .

Nie mówimy tu  o nielicznych k a- 
t a s t r o f i s t a c h ,  wróżących jakąś 
kiedyś całkowitą k a t a s t r o f ę  i 
jakby u n i c e s t w i e n i e  bytu, co, 
jeśli już byt jest, jest przecież w ogóle 
niemożliwe...

N a t u r a  i p r a w a  św iata poza
grobowego w świetle dociekań rozumu 
w dziejach naszych, od najprym ityw 
niejszych pojęć ludów pierwotnych, 
przyjm ujących dalsze życie ludzi 
zm arłych i rozum iejących je bardzo po 
,.ludzku”, po ziemsku, poprzez różnego 
rodzaju form y mityczne, by nie po
wiedzieć bajkowe, legendarne, do 
współcześnie ogromnego już rozwoju 
wiedzy człowieka i jego świadomości, 
oraz w konsekwencji samodzielności 
intelektualnej i światopoglądowej, b y- 
ł y  r ó ż n i e  r o z u m i a n e .  Nie 
analizując tu  tych form  dociekań uczo
nych przeszłości, stwierdzam y, że w 
tym zakresie człowiek, nasz rozum — 
nie w iara — niewiele odkrył, niewiele 
wie, i właściwie niczego pewnego po
wiedzieć nie może. Jednak w wyniku 
logicznego rozumowania, opartego 
właśnie również o osiągnięty w dzie
jach naszych postęp i rozwój, o ich 
syntezę naukową. możemy mimo 
wszystko wypowiedzieć odnośnie do 
natu ry  św iata pozagrobowego i panu
jących tam  praw  w stosunku do ludzi 
zmarłych, wśród nich i między nimi, 
kilka. p r z y p u s z c z e ń ,  przypu
szczeń które są w  zgodzie z aktualnym  
stanem  naszego rozum u i możliwościa
mi jego dalszych, wyższych, etapów 
rozwoju — rozwoju samodzielnego — 
z ich, tj. zmarłych, duszą czy duchem 
jako substancją, a bez ciała aktualnie 
(czasowo jest to nieokreślalne) jako 
m aterii, m aterii jako fizycznego — po 
ziemsku sądząc -  utrudnienia...

Wiemy — elem entarnie rzecz u jm u
jąc, co to jest ciało, m ateria, św iat m a
terialny. Nie wiemy, chociaż on jest,

co to jest duch, co to jest dusza. Mo
żemy jedynie przypuszczać, że duch 
bez m aterii, bez ciała, czyli duch z niej, 
konkretniej z ciała przez śmierć w y
zwolony, jest ogromną s i ł ą ,  mogącą 
istnieć i działać... Możemy to dzisiaj 
lepiej rozumieć niż to było możliwe w 
przeszłości dzięki um iejętności współ
czesnego człowieka, um iejącego i m o ^  
gącego rozczepiać a-t o m, ujmować je 
go — jeszcze przecież w pełni nie po
znaną — e n e r g i ę  i nią, więcej czy 
m niej słusznie i użytecznie, kiero
wać..., organizować ją, a może i w dal
szej, czy bliższej przyszłości stwarzać 
z niej w naszym tzw. m aterialnym , w i
dzialnym, świecie św iat energii, ener
gii w swej istocie właściwie przecież 
niewidzialnej, a jednak istniejącej i 
będącej zawsze jeszcze w  swoich skut
kach nieokreślalną siłą. A jescze nie tak 
dawno temu nie tylko atom uważano za 
najdrobniejszą dalej niepodzielną cząs
teczkę materii, ale w zasadzie nie przyj
mowano istnienia w  atomach, niektó
rych, choćby nielicznych, .a już znanych 
pierwiastków, a w każdym razie możli
wości jej wyzwolenia i ujęcia przez lu

dzi, energii, energii o której dzisiaj już 
mówimy, że jest w prost w swej sile 
„nieograniczona” ...

A gdzie jest, gdzie znajduje się, czy 
„rozciąga się” ten św iat pozagrobowy? 
Świat duchów?

Filozoficznie, naukowo do dzisiaj nie 
wiemy, co to jest przestrzeń wszech
świata. To znaczy, gdzie się on zaczy
na i gdzie się on kończy. Rozumowo 
jego nieskończoność wydaje nam się 
niemożliwa, ale skończoności, czyli 
granic określających go, też nie widzi
my, ani w jakim kolwiek przybliżeniu 
nie możemy ich określić. Ale on jest! 
Nasz Układ Słoneczny jest! Inne Ukła
dy Słoneczne są też! Nadto rządzi n i
mi, przyrodniczo mówiąc, r u c h !  A 
gdzie jest św iat pozagrobowy? Nie wie
my! Na cm entarzach spoczywają ciała 
ludzkie, ich prochy... Ale ich energia, 
ale ich dusze wyzwolone z ciała, jak 
energia z atomów, stanow ią istotę dal
szego, drugiego, tam tego świata, świa
ta pozagrobowego, świata Boga - Ducha,

(ciąg dalszy na str. 5)
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świata niewidzialnego, ale istniejące
go... Inne też jest, dodajm y tytułem  
przykładu. pojęcie p r z e s t r z e  a i 
św iata duchowego, nie grobowego aie 
pozagrobowego, jak również „m iejsca’1 
zajmowanego przez indyw idualnie po
jętych duchów, czy dusze, inne jest 
również pojęcie czasu... «

W świecie, we wszechświecie — do
konują się ciągłe zmiany, zm iany do
skonalące dotychczasowe struktury ... 
Czy w świecie pozagrobowym, który 
istnieje w takiej czy innej formie, pa
nuje stagnacja? Nie, według nas, z 
pewnością nie! Tam też panuje i musi 
panować jako dalszy etap dotychcza- 
sowości, więc całej przeszłości, r o z -  
w ó j, postęp, chociaż w innym  zna
czeniu niż rozwój, postęp w naszym 
dotychczasowym, ziemskim rozum ieniu 
i znaczeniu. Istnieje rozwój dokonują
cy się według praw  tam  panujących. 
Praw , k tóre też należy rozumieć ina
czej niż praw a ustanaw iane przez lu
dzi, czy naw et te, które panu ją  i rzą
dzą w naszej przyrodzie szeroko poję
tej i ujętej, więc we wszechświecie fi
zycznie widzialnym, dotykalnym... To 
jest inny świat, to jest św iat pozagro
bowy. P anu ją  w nim inne zupełnie niż 
u nas p r a w a .  Są to praw a dzieją
ce się również w innych kategoriach 
i s t n i e n i a ,  praw a które — jak  i ca
ły św iat pozagrobowy — trzeba brać 
i rozumieć w filozoficznym ujęciu — 
a n a l o g i c z n i e .  W szystkie prawa, 
ile ich jest, jakie one są, czy są ujęte 
w jakiś — na wzór ziemski, z pew no
ścią — nie, kodeks, czy istnieje tam  
jakiś „ustró j”, próżno o to pytać. Nikt 
na te pytania nie odpowie — poza od
powiedziami, jakie dają  religie, zwła

szcza religia chrześcijańska, katolicka,
o czym piszemy w  następnej refleksji...

Oczywiście — dodajm y jeszcze tu  — 
nie wiemy też, jaka jest czy będzie 
o s o b o w o ś ć ,  jej form a — mówiąc 
antropom orficznie, posługując się ziem
skimi określnikam i i kategoriam i m y
ślenia, człowieka zmarłego, obywatela 
św iata pozagrobowego zaraz po śmierci 
człowieka i w przyszłości... Ale jest to 
osobowość, chociaż z pewnością jej de
finicja jest inna niż definicja osobo
wości ludzkiej w fizycznym, cierpiętni
czym, dośm iertnie się tylko trzym ają
cym całościowo — ciele, czy łącznie z 
ciałem... A przedsaw iany w sztuce 
anioł w pięknej młodzieńczej postaci 
jest w ybitnie antropom orfizującą p re
zentacją ducha... Duch zaś jako sub
stancja z pewnością jest inny, ale 
jaki?...

Ś w i a t  p o z a g r o b o w y  i panu
jące tam  tzw. praw a trzeba brać a n a 
l o g i c z n i e ,  jak  to już wyżej po
wiedzieliśmy, to znaczy nie na sposób 
naszego ziemskiego rozumowania, ale 
w zależności właśnie od istoty tego 
dalszego życia człowieka po jego tzw. 
śmierci, a istoty tego życia m y tu  na 
Ziemi — n i e  z n a m y . . .  Ponieważ 
jednak to życie pozagrobowe istnieje, 
ale jest inne, w jakim  stopniu jest 
inne, też nie wiemy, ale jest inne, w 
zależności od i n n o ś c i  tego życia są 
tam  i działają odpowiadające tej inności 
struktury , prawa... O tej całkowitej i n 
n o ś c i  tamtego pozagrobowego świata 
mówi też Pismo św. tak Starego, jak i No
wego Testam entu. W księdze Izajasza 
czytamy: „Ani ucho nie słyszało, ani 
oko nie widziało, żeby jakiś bóg poza 
Tobą działał tyle dla tego, co w nim

pokłada ufność” (64,3). A św. Paweł, 
powołując się właśnie na S ta iy  Testa
m ent pisze w I Liście do K oryntian: 
„Głosimy, jak  zostało napisane, czegG 
oko nie w idziało-i ucho nie słyszało i 
co do serca człowieka nie wstąpiło, to 
przygotował Bóg tym, którzy Go m i
łu ją” (11,9)...

Na ogół jesteśm y przyzwyczajeni 
myśleć o świecie pozagrobowym, który 
istnieje i którego obywatelami, w yra
żając się teraz też po ziemsku — wszy
scy, tak  w s z y s c y  będziemy, i o 
nim mówić, jeśli w ogóle chętnie o nim 
mówimy, na wzór naszych struk tu r i 
praw  ziemskich, a powinniśm y i m u
simy o tym  świecie m yśleć i mówić 
analogicznie. Powtórzm y zatem : -Isto
ta św iata pozagrobowego jest inna od 
naszego świata ziemskiego. Panujące 
tam praw a są inne od u nas panu ją
cych praw... Św iat pozagrobowy i pa
nujące tam  prawa, którym  i my w 
bliższej czy dalszej przyszłości będzie
my poddani, są — rozumowo rzecz 
u jm ując — uzależnione od istoty tego 
życia pozagrobowego po życiu ziem
skim, istoty której m y żyjący nie zna
my... Ś w i a t  p o z a g r o b o w y  to 
wielkie m i s t e r i u m  c z ł o w i e 
c z e  go bytu, m isterium , którego nie 
należy lekceważyć również z punktu 
widzenia wartości dla naszego tu  na 
Ziemi społecznego życia i współdziała
nia również w skali międzynarodowej, 
owszem — które należy starać się po
znać, pam iętając jednak stale, że jego 
istota jest inna niż istota naszego ziem
skiego św iata i naszego tu na Ziemi 
życia...

bp M aksym ilian RODE

MAŁA

Sakram ent — (łac. sac ram en tu m  =  w  dalszym  znaczen iu  — 
w ia ra , w yznan ie  w ia ry , obrzęd re lig ijn y : pogańsk i, żydow 
ski, ch rześc ijań sk i; ta je m n ic a  re lig ijn a , ta je m n ic a  w ia ry ; w  
znaczen iu  śc iśle jszym : zn ak  w idzia lny , zew n ętrzn y , n iew i
d z ia ln e j, w ew n ę trzn e j -> łask i Bożej) — w  u jęc iu  i  w  
znaczen iu  teologii ch rześc ijań sk ie j, zw łaszcza k a to lick ie j, 
je s t zew n ę trzn y m  zn ak iem  u stanow ionym  przez P a n a  Je z u 
sa, a p rzy  sp e łn ien iu  pew nych  w a ru n k ó w  ob iek tyw nych  a l
bo  i rów nocześn ie  sub iek tyw nych  d a jący m  p rzy jm u jący m  
go — łaskę  B ożą (pom oc Boża, jak b y  cząsteczkę Jeg o  ży
cia, n.), p o trzeb n ą  człow iekow i do jego  zb aw ien ia  po  śm ie r
ci. W aru n k iem  ob iek ty w n y m  sp e łn ien ia  się sak ram en tu , 
czyli jego  udzie len ia  je s t sam  fa k t jego  p o p raw n eg o  pod 
w zględem  m a te ria ln y m  (-> m a te ria  sak ram en tu ) i fo rm a l
nym  (-> fo rm a) — w ła śn ie  udz ie len ia  p rzez  m ająceg o  w ła 
dzę jego  udzie len ia  czy sp e łn ien ia , szafow an ia  (w  zasadzie  
je s t to  lega ln ie  u stanow iony  i w yśw ięcony  duchow ny), do
k o n u je  się  w ięc  z sam ego fa k tu  pop raw n eg o  jego  udzie le
n ia  n ieza leżn ie  o d  s ta n u  duchow ego u d z ie la jącego  go (czyli 
ex  opere  opera to ), n a to m ia s t ze s tro n y  p rzy jm u jąceg o  sak 
ra m e n t m usi być p rz e z  n iego  spełn ionych  szereg  w a ru n k ó w  
(sub iek tyw nych), p rzed e  w szystk im  szczera  i d ob ra  czyli 
w łaśc iw a in ten c ja , np. p rzy  S pow iedzi: szczere  w yznan ie  
grzechów , postan o w ien ie  po p raw y  (jeśli dotychczas życie 
było  grzeszne), 'z adośćuczyn ien ie  itd . (-> S pow iedź św.), 
przy  w szystk ich  zaś in n y ch  z w y ją tk ie m  C h rz tu  tzw . s ta n

- łask i u św ięca jące j (czyli ze s tro n y  p rzy jm u jąceg o  jeśli 
m a on  o trzy m ać  łask i z danym  sak ram en tem  zw iązane, 
sa k ra m e n t ten  dzia ła  ex o p e re  o p e ran tis , czyli o  ty le, o  ile  
gotow any, dysponow any : -* sak ram en tó w  odżyw an ie); o- 
ezyw iście w arunkiem  przyjm owania sakram entów  św. jes t 
uprzednie przyjęcie sakram entu Chrztu św iętego.

ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <»”>
w opracow aniu bpa M. R O D E G O

W przeszłości ch rześc ijań s tw a  ró żn a  b y ła  liczba s a k ra 
m entów . D opiero  w  XV w. sobór flo renck i, K ościoła R zym 
skokato lick iego , Z achodniego  (1439— 1442), u ją ł teologicznie 
n au k ę  o  sa k ra m e n ta c h  św ię tych  i u s ta lił ich  liczbę, m ian o 
w icie  7, czyli: C hrzest, B ierzm ow anie , E u charystia , P o k u ta  
czyli Spow iedź, O lejem  św . N am aszczenie, K ap łaństw o , M ał
żeństw o. W spółcześnie 7 sak ram en tó w  p rz y jm u ją  rów nież 
w szystk ie  in n e  K ościoły K ato lick ie . T u  jeszcze należy  do
datkow o  podkreślić , że sk u tk iem  g enera lnym  pop raw n eg o  
i godnego  p rzy jęc ia  sak ram en tó w  św iętych  je s t — co ju ż  
w yżej zaznaczy liśm y  — -*■ ła ska  uśw ięca jąca , tzw . zaś ła s 
ka  s a k ra m e n ta ln a  je s t in n a  w  każd y m  sak ram en c ie  (czy 
są inne , bo  m oże ich być w ięcej), a c h a ra k te r  sa k ra m e n 
ta lny , a lb o  zn am ię  sak ram en ta ln e , i d la tego  sak ram en ty , te  
p rz y jm u je  się ty lko  je d e n  raz  w  życiu, d a ją  sa k ra m e n ty : 
C hrztu , B ie rzm ow an ia  i K ap łań stw a . N ato m iast Kościoły 
p ro testanck ie , p rzy jm u jąc  za w a ru n e k  i jed y n e  ź ró d ło  ła s 
k i p o trzeb n e j do zb aw ien ia  w i a r ę ,  sa k ra m e n ty  w  ogóle 
t r a k tu ją  racze j ja k o  sym bole, ja k o  zew n ę trzn e  znak i sw o 
jego  zw iązk u  przez  p rzy jm u jący ch  je  z K ościołem , z C h ry s
tusem , z ch rześc ijań stw em , i u  sieb ie  w  ta k im  u ję c iu  re a l i
zu ją  jed y n ie  dw a sak ram en ty , m ian o w ic ie : C h rzest i K o
m unię.

M ów i się  też  o  sak ram en tach  S ta rego  T estam en tu , a le  
one były  ty lk o  ob razem , p rzed w y o b rażen iem  sak ram en tó w  
N ow ego T estam en tu  i s tan o w iły  jed y n ie  środk i uśw ięcenia , 
a  n ie  d aw ały  sam e  z sieb ie , ja k  sa k ra m e n ty  N ow ego T es
ta m e n tu  — łask i B ożej. T ak im i g łów nym i śro d k am i u św ię 
cen ia  a  za razem  fig u ram i, w y obrażen iam i, sak ram en tó w  
św iętych  N ow ego T estam en tu  w  S ta ry m  T estam encie  były: 
obrzezanie , b a ra n e k  paschalny , ch leby  pok ładne, ry tu a ln e  o b 
mycia i czyszczenia oraz obrzędy ustanaw iania starozakon- 
nych arcykapłanów, kapłanów , lew itów .



Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej
Troska o życie 

nadprzyrodzone

O grom ny obszar w iedzy  
tr a k tu ją c e j o życiu, naukow cy  
podz ie lili n a  trz y  dzia ły : b io 
logię, zoologię i n a u k ę  o czło
w ieku . D ziały  te  n ie  są  sz tu 
cznym  w ym ysłem  uczonych, 
by  u ła tw ić  p o zn aw an ie  św ia 
ta , lecz s tan o w ią  n a tu ra ln e  
odbicie p rzy rody  ożyw ionej. 
L udzie  o b se rw u jąc  to  co ży je  
n a  ziem i, dostrzeg li trzy  fo r
m y  życia, będące trz e m a  s to p 
n iam i rozw o ju  m a te r ii oży
w ionej. N ajn iższy  stop ień  s ta 
n o w ią  rośliny , m a jące  ty lko  
życie w ege ta tyw ne . N a w yż
szym  s to p n iu  z n a jd u ją  się 
zw ierzę ta , k tó re  oprócz m ożli
w ości ro zm n ażan ia  się i 
w zrostu , czyli życia  w eg e ta 
tyw nego , m a ją  jeszcze życie 
zm ysłow e dzięk i czem u czują , 
w idzą, p o ru sza ją  się, słyszą 
itp .

N a szczycie te j p iram id y  
sto i człow iek, w  k tó ry m  m a

te r ia  ożyw iona sięga g ran ic  
m ożliw ości sw ego rozw oju , 
s ta ją c  się zdo lna  n a  p rzy jęc ie  
ducha, p ie rw ia s tk a  n iezn isz 
czalnego, stw orzonego  n a  ob
raz  i p odob ieństw o  Boże i 
stanow iącego  w spó ln ie  z c ia 
łem  fo rm ę  trzec ią  życia — ży
c ia św iadom ego, duchow ego 
czyli po p ro s tu  ludzk iego . Z 
o b jaw ien ia  Bożego w iem y, że 
is tn ie je  jeszcze je d n a  fo rm a 
życia osiągalna  d la  człow ieka, 
a le  m ożliw a do zdobycia  ty lko  
dzięk i dobroci S tw órcy . Je s t 
to  udzia ł w  życiu  sam ego Bo
ga. Ż ycie to  zw iem y życiem  
n ad p rzy rodzonym  albo  n a d n a 
tu ra ln y m , w  od ró żn ien iu  od 
w yżej w spom nianych  trzech  
fo rm  b y to w an ia  n a tu ra ln eg o . 
P raw d z iw y  uczeń C hrystu sa  
p o w in ien  n ie  ty lko  troszczyć 
się o sam o is tn ien ie . W szyst
k ie  nasze d z ia łan ia  n a  te j z ie
m i w in n y  zftiierzać bezpośred 
nio  lu b  pośredn io  do zdobycia 
i zach o w an ia  te j n a js z la c h e t
n ie jsze j o d m ian y  życia . T u  na  
ziem i n ie  je s t m ożliw e osiąg 
n ięcie  jego  pełn i. P e łn ia  n a s
tąp i w  w ieczności. A le ju ż  te 
raz  zobow iązan i je s te śm y  za
szczepić i p ie lęgnow ać to  ży
cie. M am y postępow ać ja k  
m ą d ry  ogrodn ik , k tó ry  m yśląc
0 przyszłości zaszczepia  sz la 
che tne  od m ian y  jab ło n i na  
pospo litych  d rzew kach , by  u 
zyskać w arto śc iow e, d a jące  
s ta ły  zysk owoce.

Życie nad p rzy ro d zo n e  m a 
w  oczach Z baw ic ie la  w iększą  
w arto ść  n iż  w szystk ie  sk a rb y  
św ia ta  w ra z  z da vem zd ro w ia
1 ziem skiego b y to w an ia . P a n  
Jezus uczy : „N ie bó jc ie  się

tych , k tó rzy  z a b ija ją  ciało, 
a le  duszy  zab ić  nie mogą. 
R aczej lęk a jc ie  się tych , k tó 
rzy  i ciało  i duszę m ogą za
tra c ić ” . S koro  ta k  bardzo  za
b iegam y  o zd row ie  śm ie rte l
nego ciała , o pożyw ien ie  i 
odzien ie  o raz  in n e  dobra , to  
p rzy n a jm n ie j ta k  sam o w in 
n iśm y  zab iegać  o d o b ra  d u 
chow e. T ym czasem  n aw et 
w ie lu  ch rześc ijan  postępu je  
ba rd zo  n ie ro z tro p n ie . D la 
d ó b r m a te ria ln y ch , k tó re  m o
że zab rać  w oda, zniszczyć o
gień albo  m o g ą  s tać  się łu 
pem  złodziei, n a ra ż a ją  ludzk ie  
życie i zdrow ie, k rzy w d zą  in 
nych, a  szczególnie w łasn ą  
duszę, o k tó re j w  ogóle p rzez  
całe la ta  n ie  p am ię ta ją . D uch  
tych  ch rześc ijan  u sycha z 
głodu i p rag n ien ia . A Z b aw i
ciel u p o m in a : „Co za poży tek  
człow iekow i choćby cały  
św ia t zyskał, a  n a  duszy  sw o
je j poniósł szkodę?” S am  
C hry stu s w a h a  się do czego 
p o rów nać  w arto ść  życia B oże
go w  naszym  w nę trzu , k iedy  
m ów i: „Co d a  człow iek  w  za 
m ian  za sw o ją  duszę”. N a j
w iększym  w ro g iem  d la  życia  
nadp rzy rodzonego  je s t grzech. 
On osłab ia , a  n a w e t m oże u 
n ices tw ić  to  życie. C h ron im y  
je , gdy s ta ra m y  się postępo 
w ać  zgodnie z w o lą  Boga, 
gdy oczyszczam y ogród duszy 
z chw astów , czyli w a d  i s ła 
bości przez częstą, szczerą  
spow iedź i codzienny  ra c h u 
n e k  sum ien ia , gdy zasilam y  
go p o k arm em  S łow a Bożego, 
K o m u n ią  św ię tą  i m od litw ą.

Z ró w n ą  gorliw ością  p o 
w in n iśm y  dbać  o duchow e

d o b ra  naszych  b liźn ich , zw ła
szcza dzieci. S am i u n ik a jm y  i 
n ie  d aw a jm y  n ikom u  zgorsze
n ia , czyli złego p rzyk ładu . 
G orszyciel je s t m o rd e rcą  d u 
szy! Z aw sze w yro zu m ia ły  i 
łagodny  P a n  Jezus z ca łą  su 
row ością  p o tęp ia  gorszycieli i 
grozi im  na jw ięk szy m i k a ra 
m i: „B ieda tem u  człow iekow i, 
przez k tó rego  przychodzi zgor
szenie. K to  zgorszyłby jed n o  z 
tych  m aleń k ich , k tó rzy  w e 
m n ie  w ierzą , lep ie j b y  m u 
było, aby  m u  zaw ieszono k a 
m ień m łyńsk i u szyi i za to 
piono  w  m orzu !” T ym czasem  
n a  k ażdym  k ro k u  spo tykam y  
się ze zgorszeniem . N ien a 
w iść, p rzek leń stw a , gorszące 
mowy, k radzieże , d rw in y  z 
ludzi u s iłu jący ch  żyć sp ra 
w ied liw ie  w ca le  n ie  n a leżą  
do rzadkośc i n a w e t w śród  lu 
dzi, k tó rzy  u w a ż a ją  się za  u 
czniów  C hrystu sa . S ą  ludzie, 
k tó rzy  n a w e t p rz e c h w a la ją  się 
sw oim i gorszącym i czynam i. 
T ak ich  u n ik a jm y  ja k  zarazy . 
Je ś li n am  su m ien ie  w yrzuca, 
że d a liśm y  kom uś n a w e t n ie 
chcący  zły p rzyk ład , s ta ra jm y  
się n a p ra w ić  zgorszenie. Oby 
żad en  oskarżycie l an i w  tym , 
an i w  przyszłym  życiu  nie 
m ógł n a m  zarzuc ić  w  obliczu 
najw yższego  Sędziego: „N isz
czyłeś życie!” .

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (894)

Sakram entalia (albo sak ram en ta ły ) — to  w  n iek tó ry ch  K oś
cio łach  ch rześc ijań sk ich  i k a to lick ich , a zw łaszcza w  K oś
ciele  R zym skokato lick im  — rzeczy  lub  p rzed m io ty  (np. m e
dalik i, w oda św ięcona), a lb o  czynności litu rg iczne , często 
zew n ę trzn ie  podobne  do  — sak a rm en tó w  (ze w zg lędu  na 
m a te r ię  i fo rm ę : np. w oda, p o k ro p ien ie  i słow a zn ak u  
K rzyża ś w .: W  im ię  O jca i Syna i D ucha św iętego), k tó re  
je d n a k  sam e  z sieb ie  n ie  d a ją  ■ łask i Bożej w  ja k ie jk o l
w iek  fo rm ie , a le  m ogą ją  ju ż  p rzez  człow ieka posiadaną 
pom nażać, in ten sy fik o w ać  łączn ie  ze  sk a rb em  duchow ym  
(m odlitw y ogółu w iernych ...) K ościoła i  w  zależności od 
w ew n ę trzn e j dyspozycji, pobożności (dz ia ła ją  w ięc  jedyn ie  
ex  o p e re  op e ran tis) p rzy jm u jąceg o  dany  sak ram en ta ł, czy 
będącego  św iadom ie  pod  jego  dzia łan iem , w  zak res ie  fu n k c ji 
sp e łn ian y ch  w  K ościele, czy poprzez  upow ażn ionych  jego 
b iskupów , kap łanów , d iakonów , czy w e  w łasn y m  zakresie , 
np. p rzeżegnan ie  s ię  w o d ą  św ięconą.

D o na jw ażn ie jszy ch  sak ram en ta lió w  czy sak ram en ta łó w  
n a leżą  m .in . pośw ięcone m edalik i, p o k ro p io n e  w o d ą  św ię 
coną, b łogosław ieństw a  osób lub  przedm io tów , a ró w n ież  
ob rzędy  pogrzebow e (oczyw iście z w y ją tk iem  tzw . M szy p o 
grzebow ej a lb o  ża łobnej, k tó ra  je s t w  ra m a c h  szeroko  p o ję 
te j E u ch ary stii jed n y m  z -*  sak ram en tó w ). T eksty  odnośn ie  
do sa k ra m e n ta lió w  i sposobu ich  ud z ie lan ia  czy sp e łn ian ia  
p o d a ją  — ry tu a ły .

•
Sakram entalny charakter — to  trw a ły  znak  duchow y, k tó ry  
po w sta je  w  duszy człow ieka, p rzy jm u jąceg o  w  sposób w aż
ny  sa k ra m e n ty : C hrztu , B ie rzm ow an ia  i K ap łań stw a . Z nak  
ten  je s t n iezn iszczalny  i d la tego  też  te  - sak ram en ty  m oż
na  p rzy jąć  ty lk o  jed en  raz  w  życiu.

Sakram entarz — po  ła c in ie  sa c ra m e n ta r iu m  lub  lib e r sac- 
ram en to ru m , czyli Księga sakra m en tó w ,  to  księga litu rg icz - 

•

na  u ży w an a  w  daw nych  w iek ach  ch rześc ijań stw a , z a w ie ra 
ją ca  odnośne te k s ty  i w sk azan ia  do udz ie lan ia  czy sp raw o w a
n ia  sak ram en tó w  św iętych . Do n a js ta rszy ch  a  znanych  sak - 
ra m e n ta rz y  n a leżą : sa k ra m e n ta rz  leon iń sk i z V II w ieku , 
o raz  z w . V III s a k ra m e n ta rz e : ge laz jań sk i i g rego riańsk i.

Sakram entów  odżyw anie — to  w  teo log ii ka to lick ie j, zw łasz
cza rzy m skokato lick ie j, pog ląd  i p rzekonan ie , iż  sak ram en t 
w ażn ie  udzielony  a p rzy ję ty  np. p rzy  is tn ien iu  u p rz y jm u ją 
cego go p rzeszkody  czy p rzeszkód  (-» Spow iedź ś w .; -> z a 
dośćuczynienie) da je , czy też  dać m oże m u  łaskę  czy łask i d a 
nego sa k ra m e n tu  dop ie ro  w tedy , k iedy  u s tąp i is tn ie jąca  p rz e 
szkoda lub  przeszkody, np. w  sak ram en c ie  m a łżeń stw a  sak 
ra m e n t fo rm aln ie  w ażn ie  z a w a r ty  d a je  m ałżonkom  łask i 
tego  sa k ra m e n tu , o  ile  są  w  tzw . s ta n ie  — łask i u św ięca ją 
cej, czyli w  zasad z ie  p o  w ażn ie  o d b y te j spow iedzi p rzy 
n a jm n ie j bez g rzech u  ciężkiego, jeśli je s t inaczej, to  w ła ś 
n ie  łask i tego  s a k ra m e n tu  o trzy m u je  jed en  z m ałżonków  
czy obo je  z ch w ilą  w yzbycia  się g rzechu  czy grzechów , lub  
in n e j p rzeszkody  czy in n y ch  przeszkód  i osiągn ięc ia  s ta n u  
łask i u św ięca jące j, bez k tó re j tzw . łask i sa k ra m e n ta ln e  n ie  
m ogą s ię  spełn ić, n ie  m ogą dzia łać  i ow ocow ać.

Sakram entów  szafarz — to  w  n iek tó rych  K ościołach p rzy 
ję ta  n azw a  udz ie la jącego  sa k ra m e n tu  czy sak ram en tó w  
św iętych . W edług teolog ii no w o testam en to w ej u stanow ic ie - 
lem  i g łów nym , p ierw szym , źród łow ym  a le  n iew idz ia lnym  
szafa rzem  sak ram en tó w  św ię tych  je s t — Jezu s C hrystus, 
d rugo rzędnym i zaś i w id z ia ln y m i sza fa rzam i są  ci, k tó rych  
do ich sp raw o w an ia  w  K ościele sw oim  P an  Jezu s pow ołał 
i p rzez  te n  K ościół p o w o łu je  i k tó rzy  w  Jeg o  im ien iu  sp ra 
w u ją  sak ram en ty  św ięte, a  są  n im i w  zasadzie : — biskupi;

- k ap łan i, częściow o -*■ d iakon i i now ożeńcy, zaw ie ra jący  
zw iązek  m ałżeńsk i w  K ościele w obec upow ażn ionego  kap -
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F a k t „n a w ró c e n ia ” K o n stan ty n a  i ogłosze
n ie  ak tu  zw anego  ed y k tem  m ed io lań sk im  n a 
leży do n a jw ażn ie jszy ch  w  h is to rii św ia ta  
zachodniego. Od tego czasu  zm ien iła  się po
lity k a  re lig ijn a  tego cesarza. Jego  s tosunek  
do ch rześc ijań s tw a  s ta ł się  w y raźn ie  p rzy 
chyln iejszy .

T rad y cy jn a  op in ia , u s ta lo n a  jeszcze za ży
c ia  K o n stan ty n a  przez  pisarzy- kościelnych, 
u m ie jscaw ia  jego  „n aw ró cen ie”, nag łe , zu 
pełne  i o sta teczne, w  ro k u  312, w  p rzed 
dzień  b itw y  p rzy  M oście M u lw ijsk im , w  k tó 
re j pokonał M eksencjusza. N aw rócen ie  m ia 
ło być n a s tęp s tw em  w iz ji: u k aza ł m u się 
C h rystu s i rozkazał, aby  na  ta rczach  żo łn ie
rz y  um ieścił ta jem n iczy  znak , sym bol ch rze 
śc ijań sk i, co zapew ni m u  zw ycięstw o nad  
p rzec iw n ik iem . A le np . L ak tan c ju sz  i E uze
biusz p o d a ją  n iepoko jąco  odm ienne  w ersje , 
jeśli chodzi o rodza j zn ak u  i o b liższe szcze
góły w iz ji, o k tó re j p o n ad to  E uzebiusz nic 
jeszcze n ie  w ied z ia ł w  okres ie  p isa n ia  „H is
to r ii k o śc ie ln e j” , choć późn ie j p rzy tacza  ją  
dość szczegółow o w  „Ż yw ocie K o n s ta n ty n a ”. 
Z d ru g ie j s trony , n iek tó rzy  h is to rycy  p o d w a
ż a ją  p raw d z iw o ść  re lac ji o w iz ji ch rześc ijań 
sk iej K o n stan ty n a .

W ydaje  się rzeczą  pew ną, że K o n stan ty n  
n ie  od ra z u  d o ta r ł do ch ry s tian izm u . Z bliżał 
się do n iego  e tap am i, poprzez  sy n k re ty zm  
so la rn y  odziedziczony  po ojcu, K o n stan c ju - 
szu C h lo rusie , i kończąc n a  m n ie j lu b  b a r 
dziej u g ru n to w an y m  m onoteizm ie, k tó ry  w y
raża  się p rzed  zw ycięstw em  w  312 ro k u  w  
o fic ja ln y m  p an eg iry k ach : „D uch Boży, k tó ry  
rządzi w szechśw ia tem  (...), W ładca-stw orzy - 
c ie l” — oto, co je s t up rzed n io  p rzed m io tem  
czci cesarza. N ie je s t w ykluczone, że ow a 
Is to ta  n a jw yższa  zosta ła  p rzez  K o n stan ty n a  
w  312 ro k u  z id en ty fik o w an a  z B ogiem  
ch rześc ijan  po zw ycięstw ie, k tó re  is to tn ie  
p rzyp isyw ał n a d n a tu ra ln e j in te rw en c ji. K on
s ta n ty n  n ie  p o rzuca  je d n a k  zdecydow anie 
sw oich  do tychczasow ych  p rzek o n ań : pom ię
dzy  n a jw yższym  B ogiem , k tó rego  czcił już 
w cześn iej, a  B ogiem  ch rześc ijan , k tó rego  uz
n a je  za  sp raw cę  sw ego zw ycięstw a, n ie  za 
chodzi pe łne  zjednoczen ie . C h ry stian izm  
K o n s tan ty n a  w  dalszym  ciągu  je s t sy n k re ty - 
zu jący  i godzi się z re sz tk am i pogaństw a. 
W ia ra  K o n s tan ty n a  w y raża  się w  n ie jasn y ch  
fo rm u łach , k tó re  m ożna rozm aic ie  in te rp re 
tow ać.

N iek tó rzy  h is to rycy , o d m aw ia jąc  „n aw ró 
cen iu ” K o n stan ty n a  w szelk ie j szczerości, w i
dzą w  n im  po  p ro s tu  w y rach o w an ie  p o li
tyczne. K o n stan ty n  w ięc  m ia łb y  się  n aw róc ić  
n a  ch ry s tian izm , aby  zyskać sy m p a tię  i r e 
a ln ą  pom oc ch rześc ijan  osiad łych  n a  tych  
obsza rach  cesarstw a , k tó re  on chcia ł zdobyć, 
n a  te ry to ria c h  pod leg łych  M aksencjuszow i, a 
po tem  L icyniuszow i. P rzy jrzaw szy  się bliżej 
te j tezie, m usim y  ją  odrzucić. N iep raw d o p o 
dobne je s t, ab y  cesarz zosta ł ch rześc ijan in em  
d la tego , że chcia ł z jed n ać  d la  swojej_ sp raw y  
ch rześc ijań sk ich  p oddanych  sw oich  p rzec iw 
ników . Je s t n a to m ias t zu p e łn ie  zgodne ze 
zd row ym  rozsądk iem , że chcia ł u szanow ać 
p rzek o n an ia  i n ie  d ra ż n ić  uczuć w łasnych  
p o d d an y ch  i d la tego  n ie  opow iada ł się za
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ch rys tian izm em  w  sposób zb y t o sten tacy jn y  
i stanow czy .

K o n stan ty n  p o w o łu je  się n a  ch rys tian izm , 
ale ch rzes t p rzy jm ie  dop iero  n a  łożu śm ierci, 
w  337 roku . T rzeb a  z resz tą  p am ię tać , że b y 
ła  to  p ra k ty k a  dość pow szechna w  tych  cza
sach , p on iew aż  b ran o  b a rd zo  pow ażn ie  obo
w iązk i, jak ie  n a k ła d a  ch rzest. K o n stan ty n , 
k tó ry  bez sk ru p u łó w  pozbył się w szystk ich  
m u  zaw adza jących , w  ty m  n a w e t osób b lis 
kich , n ie  m ógł uchodzić  za  św iętego. K aza ł 
sw o je  dzieci w ychow yw ać w  w ie rze  ch rześ
c ijań sk ie j, a le  sam  n ie  je s t n a w e t k a te c h u 
m enem . A try b u ty  ch rześc ijań sk ie , a p rzede  
w szystk im  m o n o g ram  C hrystu sa , u k a z u ją  się 
n a  m o n etach  od ro k u  315, a le  f ig u ru ją  tam  
rów n ież  sym bole pogańsk ie  i z n ik a ją  d o p ie 
ro  w  ro k u  323.

P o staw a  ta , k tó rą  m ożna by  nazw ać  d w u 
znaczną, a  n a w e t n ie  d a ją c ą  się w y tłu m a 
czyć albo  po  p ro s tu  ostrożną , d a  się w y ja ś 
n ić , tym , że K o n stan ty n  n ie  chcia ł, aby  jego 
postępow an ie  zb y t ja sk raw o  różniło  się od 
s tan o w isk a  L icyn iusza . T en  bow iem  ogłosił 
w p raw d z ie  w  313 ro k u  zarządzen ie  bardzo  
ko rzystne  d la  ch rześc ijan , ale uczynił to  ze 
w zględów  jed y n ie  po litycznych . S am  pozos
ta ł p rzy  pogaństw ie . W ystrzegał się w yróż
n ia n ia  K ościo ła  w  czym kolw iek, s ta ra ł  się 
zachow yw ać śc is łą  n eu tra ln o ść  i d o k ład n ą  
ró w now agę  pom iędzy  dw om a k u ltam i. P o 
rzucił tę  p o litykę  po  p a ru  la tach , oko ło  320 
roku , w  ty m  sam y m  czasie, k ied y  p o jaw ia  
się w ów czas w rogość. L icyn iusz  p o d e jm u je

serię  środków , k tó re  m a ją  zaham ow ać  i zde
zorgan izow ać życie K ościoła. Z a b ra n ia  b is
kupom  zb ie rać  się, ob rzędy  m a ją  się odby
w ać n a  w olnym  pow ie trzu , n a  oczach  w szy
s tk ich  i osobno d la  m ężczyzn i kob iet. 
C h rześc ijan  znów  u su w a  się z d w o ru  cesar
skiego i a d m in is tra c ji p ań stw o w ej, u rzędn icy  
znów  m a ją  obow iązek  sk ład an ia  o fia r bo
gom. P raw d o p o d o b n ie  L icyn iusz  b y łby  ro z 
począł ja w n e  p rześ ladow an ie , p rzeszkodziła  
m u  w  ty m  w o jn a  dom ow a. P o k o n an y  przez 
K o n stan ty n a , został sk azan y  n a  śm ie rć  w 
324 roku .

C h ry stian izm  K o n stan ty n a  s taw a ł się co
raz b a rd z ie j w idoczny  w  czasie k ryzysu  po 
p rzedza jącego  k o n flik t, w  m ia rę  ja k  um ac
n ia ła  się  an ty ch rze śc ijań sk a  p o staw a  ryw ala . 
W ty m  w y p ad k u  zarów no  po lityka , ja k  w ew 
n ę trzn e  p rzek o n an ia  sk ła n ia ły  go, ab y  d z ia 
ła ł jak o  zdecydow any  ob rońca  K ościoła. K on
f lik t dw óch  cesarzy  w y g ląd a ł ja k  p raw d z iw a  
w o jn a  re lig ijn a . W ojska K o n s tan ty n a  w alczą  
dzieln ie . Jeg o  zw ycięstw o je s t zw ycięstw em  
C hrystu sa . W znow u zjednoczonym  państw ie , 
K ościół cieszy się jeszcze w iększym i w zglę
dam i w ładcy.

P od  w pływ em  ch rześc ijań s tw a  zm ien ia  się 
p raw o . K o n stan ty n  ue la s ty czn ia  jego  zasady  
i łagodzi d u ch a  w  k ie ru n k u  w iększego h u 
m an ita ry zm u  i su row szych  w y m ag ań  m o ra l
nych. P ra w o  z 316 ro k u  z a b a rn ia  p ię tnow ać  
tw arze  przestępców , „gdyż zosta ły  one u 
k sz ta łto w an e  na  obraz  n ieb iań sk ie j p ięknoś
ci” . Od ro k u  324 m nożą się p ra w a  in sp iro w a
ne przez m oralność  ch rześc ijań sk ą . Szczegól
n ie  je s t to  w idoczne w p raw ie  m ałżeńsk im . 
O b o w iązu ją  su row e zarządzen ia , k tó ry ch  ce
lem  je s t u tru d n ić  rozw ód i k o n k u b in a t. P a ń 
stw o zap ew n ia  opiekę cho rym  i upośledzo
nym , og ran icza  a b so lu tn ą  w ładzę  pan ó w  nad  
n iew o ln ik am i, rodziców  n ad  dziećm i. Spieszy 
z pom ocą m a te r ia ln ą  ubogim  rodzinom , aby  
nie m u s ia ły  sp rzed aw ać  albo  po d rzu cać  dz ie 
ci. W ro k u  325, p raw d o p o d o b n ie  w  zw iązku  
z o b rad am i soboru  w  N icei, znosi k rw aw e  
igrzyska cy rkow e i w alk i g lad ia to rów .

W szystk ie  te  za rząd zen ia  w y raźn ie  św iad 
czą o g łębok im  w p ływ ie  ch rze śc ijań s tw a  na 
K o n stan ty n a . K iedy  w  321 ro k u  w ydane 
przez n iego p raw o  n ak azu je  p rzes trzegan ie  
w m ias tach  w ypoczynku  n iedzielnego , s ta n o 
wi to  bez w ą tp ie n ia  ustępstw o  n a  rzecz 
ch ry stian izm u . K o n stan ty n  jed n ak , podobnie  
ja k  w szyscy jego n astęp cy  do ro k u  382, za 
chow uje  ty tu ł „p o n tifex  m ax im u s”, s ta n o w ią 
cy in te g ra ln ą  część ty tu la tu ry  cesarsk ie j 
odziedziczonej po w ład cach  pogańsk ich . Z a
trzy m u je  go, aby  zapew n ić  s ta re j re lig i i je j 
w yznaw com  w olność k u ltu  i w szelk ie  p rzy 
w ile je , z ty m  że rozc iąga  je  n a  K ościół i je 
go duchow ieństw o . K iedy  zak azu je  p rak ty k  
m ag icznych  i po tęp ia  neop la ton izm , a także  
zam yka n iek tó re  św ią ty n ie  w schodn ie , gdzie 
o d p raw ian o  obrzędy  w y u zd an e  i n iem ora lne , 
je s t to  jed y n ie  oczyszczenie pogaństw a, p o 
dobn ie  ja k  s ta ra ł się oczyścić ch ry s tian izm , 
tęp iąc  h erez ję  d o n a ty s tó w  czy a rian .

K o n stan ty n , k tó ry  n a  sw o ją  korzyść odbu 
d ow ał jedność  c e sa rs tw a  i odzyskał n iep o 
d z ie ln ą  w ładzę  cesarską , uznał, że po n im  
n ik t n ie  p o tra fi je j u trzym ać . S tw o rzy ł w ięc 
system , m oże w zo ro w an y  n a  te tra rc h ii,  a le  o 
c h a ra k te rz e  w y raźn ie  dynastycznym . D zie
dzictw o cesarsk ie  zam ierza ł p rzek azać  synom  
i b ra ta n k o w i D alm acjuszow i, k tó ry ch  ogło
sił cezaram i, p rz y d a ją c  każd em u  z n ich  do
w ództw o w ojskow e i rz ąd y  n a  określonym  
obszarze. Jed n ak że  p rzek azan ie  w ład zy  n ie  
obyło się bez tru d n o śc i. N a js ta rszy  syn  K o n 
s ta n ty n a , K ryspus, zosta ł s tra co n y  w  326 ro 
ku  n a  rozkaz  sam ego cesarza. Po  śm ierc i 
K o n s tan ty n a  w ojsko  zbo jko tow ało  zarządze
n ie  cesarza  i za godnym  w ład zy  cesarsk ie j 
uznało  ty lko  jego  synów , w y k lu cza jąc  w szy
s tk ich  in n y ch  członków  tego  rodu . E w en tu 
aln i p re ten d ec i, b ra c ia  i b ra ta n k o w ie  K on
s ta n ty n a , zostali w ym ordow an i, na to m ias t 
trzech  jego  pozosta łych  p rzy  życiu  synów  
ogłoszono augustam i. K o n stan ty n  II rządził 
na  Z achodzie, w  G alii, B ry ta n ii i H iszp an ii; 
K o n stan s o trzy m ał p rzy  podzia le  I ta lię , A f
ry k ę  i G rec ję ; K o n stan c ju sz  zaś — W schód 
i obszary  n ad d u n a jsk ie .

7



Autoportret Rembrandta

Kiedy w październikowy dzień 1669 r. zakończył życie 
holenderski mistrz Rem brandt van Rijn, w m ieszkaniu  
m alarza znaleziono jedynie stare ubranie, narzędzia p ra
cy i sfatygowany egzem plarz Biblii, z którą twórca nie  
rozstawaj się  nigdy. Pismo Św ięte było dla niego zawsze 
źródłem dobrej rady i pocieszenia w chw ilach ciężkich, 
jak ich  los nie szczędził mistrzowi zw łaszcza pod koniec  
żywota. W ów czas to spotkała go śm ierć najbliższych osób  
(w tym żony i wszystkich dzieci), opuszczenie przez przy
jació ł i zupełna ruina m ajątkow a.

i

Poza portretam i, scenami historycznym i i pejzażami, roz
legła tem atyka biblijna — naw iązująca zarówno do S tare
go jak  i Nowego Testam entu — pojaw ia się w twórczości 
holenderskiego „m istrza ciemności” wcześnie i zajm uje w  niej 
odrębne miejsce. Być może najpełniej też oddaje jego ge
niusz artystyczny i twórczą dojrzałość wnikliwego obser
w atora życia. W ydaje się, że osobowość Rem brandta i jego 
dzieło stanow ią nierozłączną całość, w ynikającą z nieodpar
tego pragnienia objaśniania sensu Biblii poprzez osobisty 
dram at człowieka oddany rylcem  i pędzlem.

Aczkowiek stale korzystał z inspiracji Pism a Świętego, 
van Rijn nigdy nie zamierzał być konsekw entnym  ilustrato
rem  Biblii. Twórczość tego rodzaju traktow ał raczej jako 
swoiste wyznanie w iary lub próbę rozproszenia w ątpliw o
ści, jakie człowiekowi wierzącem u nasuw a bogate, zmienne
i niełatw e życie. Epizody biblijne stały  się dla niego źró
dłem refleksji nad losem i przypadłościami istoty ludzkiej,

Ten w łaśnie bardzo osobisty stosunek Rem brandta do 
Pism a sprawił, że tem aty  biblijne ujm ował niekiedy dość 
dowolnie, a naw et w brew  wym aganiom  oficjalnego m alar
stw a kościelnego tej epoki. Zdarzało się m u przedstawiać
i sceny nieznane w Biblii, jak  np. „Chrystus wśród chorych 
przyjm ujący małe dzieci” (tzw. „rycina stuguldenow a”) czy 
„Chrystus jako ogrodnik”.



REMBRANDT — inspirow any Biblią...
O zainteresow aniu wielkiego m alarza tą  tem atyką zdecy

dowały dwie różne przyczyny. Pierw sza — to chęć w yraże
nia młodzieńczych wzruszeń w yw ołanych lek tu rą  Pisma 
Świętego czytanego jeszcze przez m atkę w domu rodzinnym. 
Doznania te  próbował R em brandt przenosić na papier i płót
no już w okresie studiów w Lejdzie. Zaledwie 20-letni van 
R ijn czerpie tem aty  do pierwszych znanych nam  obrazów 
zarówno z Dziejów Apostolskich („Kamieniowanie św. Szcze
pana”, „Chrzest dworzanina etiopskiego”), jak  i z ksiąg S ta
rego Testam entu („Prorok Balaam ”, „Trium f M ardocheu- 
sza”, „Tobiasz i A nna”). W późniejszym okresie — pobytu 
w Am sterdam ie — pośród obrazów i rycin o innej treści, 
znów pojaw ia się tem at biblijny w postaci scen przejm ują
cych i gwałtownych, szczególnie w yrazistych w skutek bo
gactw a barw  oraz gry św iatła i cienia („Wesele Sam sona”, 
„Oślepienie Sam sona”, „Ofiara A braham a” i „O fiara Ma- 
noaha”, „Chrystus i jaw nogrzesznica”, „Ecce homo” i „Zdję
cie z krzyża”).

Trudno przeoczyć, iż w tym  okresie R em brandt najchęt
niej dobiera z Biblii takie tem aty, k tóre oddziaływały na w i
dza poprzez sw ą sensacyjność i napięcie, nadając im przy 
tym  w yjątkow y patos i teatralność. Zarazem  traktow ał swe 
źródło inspiracji jeszcze jako zbiór barwnych, atrakcyjnych, 
a jednocześnie już refleksyjnych epizodów. Dopiero po 
śmierci żony Saskii w 1642 r., począł wyszukiwać w Piśmie 
Św iętym  tem aty  związane z cierpieniem  i gorącą wiarą, na
wiązujące pośrednio do przejść własnego życia („Błogosła
wieństwo Jakuba”, „Dawid i Jona tan”, „Mojżesz z tablicam i 
przykazań”, „C hrystus w  Em m aus”). T raktuje je też z pow
ściągliwością, spokojem i zadumą, a zarazem z dużą w yra
zistością, głębią i uk ry tą  dynam iką. Przem ianę tę  ujaw nia 
naw et porów nanie tych samych tem atów  (np. „W skrzesze

nie Łazarza”, „Zdjęcie z krzyża”) z dwóch różnych okresów 
jego twórczości.

Widoczne jest, iż w ostatnim  okresie tw orzenia wyraźnie 
przew ażają sceny z Nowego Testam entu, gdzie miejsce 
gwałtownego Sam sona zajm uje cierpiący i m iłosierny 
Chrystus, pełen spokoju wew nętrznego i bardziej ludzki ani
żeli patetyczny, bo oparty na studium  psychologicznym 
wziętym  z życia. P rzem iana owa następow ała w twórczości 
a rty sty  w miarę, jak  R em brandt coraz bardziej oddalał się 
od dostatniego, beztroskiego życia.

Zw raca też uwagę okoliczność, że tem at biblijny potrafił 
a rty sta  zawrzeć naw et w pejzażu (np. „Pejzaż z m iłosiernym  
Sam arytaninem ” ze zbiorów polskich)-lub choćby w prow a
dzić w eń elem enty pejzażowe („Chrystus z Sam arytanką”, 
„Zwiastow anie pasterzom ”, „Chrystus pow racający ze świą
ty n i”).

Drugą przyczyną tak  silnej inspiracji Biblią była możli
wość w ykorzystania przez twórcę w scenach zbiorowych 
własnych obserwacji ze środowiska i życia codziennego. 
U Rem brandta ujaw niło się to wcześnie w licznych próbach 
odtw arzania postaci tak  biedoty jak  i typów semickich z n a j
bliższego otoczenia — z lejdejskiej i am sterdam skiej ulicy. 
Tem at włóczęgów, ludzi kalekich i ubogich, w którym  tw ór
cę pociągała malowniczość tych postaci, m alarz przekształcił 
później w przedm iot rozważań nad ludzkim losem. S tudyjne 
szkice tych postaci van Rijn w ykorzystał następnie do ilu
strow ania scen biblijnych — przede wszystkim  zaś w swoich 
rycinach.

W podobny sposób wprowadził a rty sta  do scen religijnych 
postacie Żydów zasiedlających w tedy licznie Am sterdam, 
a główne okolice rodzimej ulicy Breestrat, zwanej naw et 
dlatego „dzielnicą żydowską”. W owym getcie poszukiwał 
właśnie modeli do postaci Samsona, Mojżesza, patriarchów ,

kapłanów, królów, proroków i wreszcie samego Chrystusa 
z apostołami. Zainteresow anie Rem brandta Żydami w ynika
ło z twórczych poszukiwań najw ierniejszego przedstaw ienia 
scenerii biblijnej w oparciu o dostępny w izerunek autentycz
nego Semity. W czasach zamożności m alarz zbierał przed
m ioty pochodzenia wschodniego, służące m u jako rekw izyty 
do kompozycji artystycznych. Do ostatnich dzieł w ykorzy
stujących typy i m otyw y żydowskie należą „Ubiczowanie” 
(1668) i „Sym eon w św iątyni” (ok. 1669).

Niezwykle liczne sceny z życia C hrystusa opracowywane 
w różnych wersjach, są wym ownym  dowodem tego, jak bar
dzo zajm owała m istrza nie tylko postać Zbawiciela, ale także 
Jego nauka i Ofiara. Choć oficjalnie van R ijn był kalwinem, 
w swym  osam otnieniu pod koniec życia zbliżył się do nau
ki m enonitów, podkreślających ludzką natu rę  i cechy osoby 
Odkupiciela, i takie pojm owanie istoty Jezusa znajdujem y 
w większości późnych dzieł artysty . Postać M atki Bożej po
jaw ia się samodzielnie w jego twórczości bardzo rzadko.

W spaniałych przedstaw ień postaci Zbawiciela przez ho
lenderskiego m istrza dopełniają dwie, uważane za genialne, 
ryciny. Pierw szą jest w spom nianą już akw aforta „Chrystus 
wśród chorych” (1648), k tóra mimo braku dokładnego od
powiednika w tekście Ewangelii, w yw arła silny w pływ na 
grafikę b iblijną w innych krajach i dalszych epokach. D ru
gą jest. ostateczna w ersja ryciny „Trzy krzyże” (1653) — 
przedstaw ienie o niezwykłej plastyczności i wyrazie, uzyska
nych dzięki w ykorzystaniu zalet silnie skontrastowanego 
św iatła i cieni, a przem aw iająca do widza swym głębokim 
mistycyzmem. Dopiero jednak w parę wieków później uzna
no ją  za „jedno ze szczytowych osiągnięć w dziejach sztuki 
sakralnej” ,

KRZYSZTOF tfORSKI

„C hrystu s p o w raca jący  ze św ią ty n i” (1654)



Polacy na mapach świata

Wyspy
MALINOWSKIEGO

Je s t ta k i dzik i, tro p ik a ln y  k ra j,
o leg en d a rn y m  w p ro st p iękn ie . 
W te j k ra in ie , o k tó re j zapom 
n ia ł czas, pośród  sk ąp an y ch  w 
deszczu n iedostępnych  gór, d żu n 
gli i b ag ien  ży je  p o n ad  dw a i 
pół m iliona  ludzi, w  w a ru n k a c h  
zb liżonych  do epoki k am ien ia  łu 
panego. W ielu  z tych  ludz i nie 
w ie o is tn ien iu  m orza, row eru , 
n igdy  n a  oczy n ie  w idz ia ło  zw y
k łe j s ta lo w e j siek ie ry  czy kosy! 
M ow a je s t o M elanez ji —t k ra i
n ie  ra jsk ic h  p taków , czyli o P a - 
p u i N ow ej G w inei.

O dkryw cą  te j egzotycznej w ys
p y  w  czasach  now oży tnych  był 
H iszpan  Y nigo O rtiz  de R etes, 
p o w raca jący  z M oluków  do 
M eksyku  w  1545 r., a  n a d a n a  
przez  n iego  n azw a  „N ueva Q ui- 
n e a ” p o jaw iła  się po raz  p ie rw 
szy n a  m ap ie  M erk a to ra  w  1569 
r. „O jciec ch rzes tn y ” w yspy  nie 
p rzew idzia ł, że o d k ry ta  i n azw a
n a  przez  n iego w yspa w  cz te ry s
ta  la t późn ie j dz ie lić  się będzie
— pod w zg lędem  a d m in is tra c y j
nym  — n a  dw ie podstaw ow e 
części: I r ia n  Z achodni, s ta n o w ią 
cy obecn ie  część In d o n ez ji, oraz 
P ap u ę  i N ow ą G w ineę, a d m in is 
tro w a n ą  jeszcze k ilk a  la t tem u 
przez A ustra lijczyków . T e ry to 
r iu m  P a p u i N ow ej G w inei o be j
m u je  600 w ysp, k tó re  są  z a 
m ieszkałe  przez  około tysiąc  
różnych  p lem ion , w ład a ją cy ch  
700 językam i i d ia lek tam i.

N a fladze  te j K ra in y  w id n ie je  
ra jsk i p ta k  o raz  p ięć gw iazd 
K rzyża  P o łudn ia . N ow a G w inea 
uchodzi za d ru g ą  (co do w ie l
kości) w yspę po G ren lan d ii (821 
tys. k m 2), i je s t n a jb a rd z ie j gó
rzy s tą  w y sp ą  św ia ta . Je s t też 
u n ik a ln y m  te ren em , k tó ry  do 
czasów  I w o jn y  św ia to w ej, a  n a 
w e t d ru g ie j, leża ł p rak ty czn ie  
poza k ręg iem  św ia ta , znanego 
E uropejczykom . D zięki tem u  jest 
w łaśn ie  obszarem  bezpośredn iego  
zderzen ia  epoki k am ien n e j z n a 
szym  kończącym  się w iek iem  
d w udziestym . U k sz ta łtow an ie  
w yspy i dz iew icza  dżu n g la  sp ra 
w iły , że tuby lcze  p lem io n a  i 
szczepy całe  s tu lec ia  ży ły  w  cał
kow ite j izo lac ji od św ia ta , jeśli 
n ie  uw zg lędn i się w o jen  p ro w a
dzonych  z sąs iadam i. Jednym  
słow em  — je s t to  je d e n  z n ie 
licznych  zak ą tk ó w  naszego glo
bu, ca łkow ic ie  ig n o ro w an y  przez 
u p ły w a jąc y  n ieu b łag an ie  czas.

Je s t je d n a k  d la  n as P olaków  
pow ód szczególny, d la  k tórego 
p rzed s taw iam y  dzis ia j naszym  
C zy te ln ikom  te n  odległy, n ie re a l
n y  d la  n as zak ą tek  św ia ta . P o 
w odem  ty m  je s t fak t, że w  a n 
g losask iej li te ra tu rz e  naukow ej 
W yspy T ro b ria n d a  — w chodzą
ce w  sk ład  N ow ej G w inei — n a -

Chaty  k ra jow ców  
budow ane na  d rzewach

Tancerz  w św ią tecznym  s t io ju

zyw ane są  W yspam i M alinow 
skiego. K im  był ów  ta jem n iczy  
M alinow sk i?

B ron is ław  M alinow sk i u rodził 
się w  K rak o w ie  sto  la t  tem u , a 
w ięc w  ro k u  1884, tu  też s tu 
d iow ał na  U n iw ersy tec ie  Ja g ie l
lońsk im . P ostać  tego w yb itnego  
an tro p o lo g a  — poza w ąsk im  k rę 
g iem  nakow ców  — je s t w  P o l
sce sto sunkow o  m ało  znana, 
choć je s t jed n y m  z n ie licznych  
cudzoziem ców , k tó rem u  słynny  
am ery k ań sk i U n iw ersy te t H a r- 
v a rd a  n ad a ł — podczas ju b ile u 
szu 300-lecia sw ego is tn ie n ia  — 
hono row y  d o k to ra t. P ro feso r 
B ron is ław  M alinow sk i — zaw sze 
p o d k re ś la ją cy  sw oje  po lsk ie  p o 
chodzenie, zm arł w  S tan ach  
Z jednoczonych  A m ery k i P ó łnoc
n e j w  1942 r. O bok licznych  
godności, p ia s to w a ł też  do śm ie r
ci fu n k c ję  p rezesa  Po lsk iego  In - 
sy tu tu  N auk i i S z tu k i w  USA.

Jego  k a r ie ra  naukow a, p rz e 
p la ta n a  licznym i p o d różam i i 
p u b lik ac jam i naukow ym i, spo
w odow ała  m .in ., że n a  U n iw er
sy tecie  L o n d y ń sk im  sp ec ja ln ie  
d la  n iego stw orzono  K a ted rę  
A n tropo log ii Społecznej.

P ro feso r B. M alinow sk i w  c ią
gu całego sw ego życia żyw o in 
te reso w ał się k ra je m  sw ego p o 
chodzen ia  o raz  u trzy m y w a ł z 
n im  s ta ły  k o n ta k t (jego dalsza 
rp d z in a  ży je  do dziś w  Polsce). 
Po  w y b u ch u  d ru g ie j w o jn y  św ia 
tow ej, k tó ra  zas ta ła  go ju ż  w 
USA — p ro feso r zaangażow ał c a 
ły  sw ój og rom ny  ju ż  w ów czas 
au to ry te t, k ie ru ją c  sw o ją  d z ia ła l

ność odczy tow ą przeciw ko  izo la- 
cjon izm ow i USA i h itle ro w sk ie j 
ag res ji na Polskę. N ie doczekał 
końca  w ojny , n ie  doczekał odro
d zen ia  się w o lnej i su w eren n e j 
Po lsk i, a le n a  s ta łe  w p isa ł się 
n a  k a r ty  je j nau k i. P oprzez  sw o
je  b ad an ia , p row adzone  w  K ra i
n ie  R a jsk ich  P taków , uczynił on 
T rob rian d czy k ó w  n a jb a rd z ie j 
znanym  e tn o g ra ficzn ie  p ry m i
tyw nym  lu d em  św ia ta , sam  zaś 
zyskał sław ę „K o p ern ik a  a n tro 
pologii i e tn o g ra fii św ia to w e j”.

S łynny , choć m a leń k i a rc h ip e 
lag, zw iązany  n a  zaw sze z im ie 
n iem  naszego w ie lk iego  R odaka, 
sk ład a  się z trz ech  w iększych  
w ysp: B oyow a czyli K iriw in a , 
K a ile u n a  i V ak u ta , o raz  z szere 
gu m n ie jszych  w ysepek. W yspy 
w y n u rz a ją  się z m orza  n ie  w yżej 
n iż  b u r ta  za ład o w an e j łodzi, a 
n ad b rzeżn e  p a lm y  zd a ją  się w y 
ra s ta ć  w p ro st z tu rk u so w y ch  fal. 
W yspy M alinow skiego , ko lorow y 
o d p ry sk  M elanezji, s ą  do dziś 
te ren em , n a  k tó ry m  k u lty w u je  
się p ra d a w n e  obyczaje  (choć 
częściow o p rzy tłu m io n e  są  one 
p rzez  d z ia ła jący ch  n a  w ysp ie  
m is jo n a rzy  różnych  w yznań), n ie  
różn iące  się zby tn io  od tych , 
k tó re  op isał w  sw ych  dzie łach  
p ro feso r M alinow ski. I tak , np., 
w śród  tuby lców  w y stęp u je  m a- 
try lin e a ry z m  oznaczający , że 
m a tk a  je s t je d y n ą  osobą, od k tó 
re j w yw odzi się pok rew ieństw o , 
pochodzenie  i w szystk ie  inne

K rajowiec k rzeszący ogień

zw iązk i społeczne. W sku tek  tego 
np. b ra t  m a tk i je s t d la  je j dz ie 
ci osobą w ażn ie jszą  n iż  rodzony  
ojciec... Z resztą , T rob riandczycy  
przez d ług ie  w iek i w  ogóle n ie  
pode jrzew ali, że o jciec może 
m ieć coś w spólnego  z n a ro d z in a 
m i dziecka! D zieci bow iem  — 
w ed ług  p rad aw n y ch  w ie rzeń  — 
są  d u ch am i p rzodków , p rzen ik a 
jący m i podczas kąp ie li d o  ciał 
n ieśw iadom ych  w ażności te j 
chw ili kobiet. Tym  sam ym  k o b ie
ta  je s t w  spo łeczeństw ie  tro - 
b rian d zk im  znaczn ie  w yżej ce
n iona  i m a  w yższą  ran g ę  spo
łeczną  niż w  w ie lu  szczepach 
P ap u i N ow ej G w inei.

Po s ta re m u  też  w ódz p lem ie 
n ia  to  osoba w ła d a ją c a  okolicz
nym i w siam i. Z w iązk i te  re a lizo 
w an e  są  poprzez  m ałżeń stw a  
w ie lk iego  nacze ln ik a  z s io stram i 
w odzów  pod leg łych  m u  w iosek. 
N ow e żony p rzysy łane  są  w odzo
w i z pokaźnym i d a ra m i w  pos
tac i żyw ności, a  d a n in y  te  p ow 
ta r z a ją  się co ro k u  po żniw ach . 
O siągn ię ty  w  ten  sposób m a ją 
te k  pozw ala  w odzow i n a  o rg an i
zow an ie  różnych  uroczystości, 
kosztow ne ozdoby, budow ę łodzi 
i w y p ra w  m orsk ich , co p rzy sp a 
rz a  m u  też  s ław y  i św iadczy  o 
jego ran d ze  i znaczeniu .

W czasie o b rządków  pogrzebo
w ych, o d p raw ian y ch  w ed ług  
d aw n y ch  zw yczajów , w szyscy 
cz łonkow ie społeczności, z w y 
ją tk ie m  k la n u  zm arłego , golą 
sw e po tężne  czup ryny  oraz czer
n ią  ciało  w a rs tw ą  tłuszczu  zm ie
szanego  z w ęg lem  drzew nym . 
P rz y  tego  ro d za ju  „o k az jach ” 
p ra k ty k o w a n y  też  je s t zw yczaj, 
że do czu w an ia  p rzy  zw łokach  
schodzą się też  sąsiedzi z in n y ch  
w iosek.

T rob riandczycy , w b rew  s te reo 
typom  rozpow szechn ianym  w 
E u ro p ie  n a  te m a t lu d ó w  p ry m i
tyw nych , n ie  są  b y n a jm n ie j b ez 
tro sk im i dziećm i n a tu ry , k tó re  
u n ik a ją  w szelk ie j p racy  i w y 
siłku . K ażdy  m ieszkan iec  W ysp 
M alinow skiego  p o tra f i p racow ać 
ciężko, system atyczn ie  i w y trw a 
le, i n ig d y  n ie  czeka, aż zm uszą 
go do tego do raźn e  po trzeby . 
N ajw ięce j chyba czasu  pośw ię
ca n a  p racę  w  . ogrodzie —  n ie 
ty lko  sam ej k u lty w ac ji roślin , 
lecz tak że  este tyce  sw ych  u p raw , 
k tó re  są  pow odem  w y ró żn ień  i 
sw o iste j dum y. Pow szechny  je s t 
także  zw yczaj w y s ta w ia n ia  zb io 
rów  n a  każdej działce. Sąsiedzi 
obchodzą  w ted y  ogrody  i po 
d z iw ia ją  dorodność b u lw  yam u  
czy ta ro . S tan o w i to  sw o is ty  i 
n ie ty p o w y  d la  n as  ro d za j kon- 
k u rsu -w y s taw y  ro ln iczej!

G odne pochw ały  je s t rów nież 
zam iło w an ie  m ieszkańców  tych  
w ysp do czystości. S ą  ogrom nie 
w raż liw i n a  b ru d  i p rzy k re  za 
pachy. Ich  w iosk i są  zaw sze 
czysto u p rzą tn ię te , n ig d y  n ie  w a 
la ją  się w  n ich  odpadk i jedzen ia , 
a  k ąp ie li —: zażyw a się bardzo  
często! Pod  ty m  w zg lędem  T o- 
b riandczycy  godni są  n a ś lad o w a
n ia . A  w  su m ie  —■, n iew ie le  się 
u n ich  zm ien iło  od czasu, gdy 
p o n ad  pó ł w ieku  te m u  p ro feso r 
B ro n is ław  M alinow sk i sp isyw ał 
i op isyw ał ich  obyczaje , zw ycza
je  i obrzędy...

Oprać. E. LORENC
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Dzieje
cywilizacji >4>)

Ubiór rycerza  z X3l w . :  długa t u n i 
ka i płaszcz, sp in a n y  n a  r am ien iu  z a 
p in k ą  zw ana  fibulą

d ata ,
okres

1230

1231 

1231 

po 1232

1233

p rzed  1234

1236—1242

1236—1239

1237

1237

1239/40

1240

1240

1240—1302

1241

E uropa Z ałożenie H anzy, zw iązków  kupców
lub  m ia s t w  E u rop ie  śred n io w iecz
nej d la  uzysk iw an ia  p rzyw ile jów  
w h an d lu . N ajw iększe  znaczen ie  — 
H anza  n iem iecka  (160 m iast-cz łon - 
ków  w  X V  w.). J e j stopn iow y  u p a 
dek  n a s tę p u je  w  X V I w ., p rz e s ta 
je  is tn ieć  w  X V II w.

A zja  Podbój A zerb e jd żan u  przez M ongo
łów.

A nglia  P o w stan ie  u n iw e rsy te tu  w  C am b ri
dge.

H iszpan ia  A lh am b ra  w  G ren ad z ie : w aro w n y  
zespół pałacow y, a rcydzie ło  a rc h i
te k tu ry  a ra b sk ie j w  H iszpanii.

P o lska  L okac ja  C hełm na  i T o ru n ia  n a  p ra 
w ie  n iem ieck im  (b rand en b u rsk im ) 
przez krzyżaków .

F ra n c ja  G u illau m e  de L orin , R o m a n  de la
Rose (Powieść o Róży),  cz. I, (cz. II, 
a u to rs tw a  J e a n a  de  M eung 9 ok. 
1270) — fra n c u sk i p o em a t a lego 
ryczny. P o stać  c e n tra ln a  — Róża, 
sym bol w y sub lim ow anej m iłości.

A zja  W prow adzen ie  p rzez  U gedeja  p ie 
n iędzy  p ap ie row ych  w  C hinach.

P o lska  O sied len ie  się fran c iszk an ó w  w
Polsce (W łocław ek, K raków , Płock, 
T oruń).

E u ropa  O tw arc ie  drogi p rzez  a lp e jsk ą  p rz e 
łęcz św . G o th a rd a  (dziś S zw ajcaria)

E uropa P o łączen ie  Z ak o n u  K aw ale ró w  M ie
czow ych z k rzyżakam i.

E uropa P odbój G ruz ji przez M ongołów.

Ruś Z niszczenie K ijow a przez M ongo
łów.

Polska P ierw szy  n a ja z d  M ongołów  na  P o l
skę. .

W łochy C im abue (wł. C enni di Pepo), m a 
la rz  o k resu  go tyku : m ozaik i, fresk i 
(Asyż) ob razy  re lig ijn e  (liczne m a 
donny).

Polska Z n iszczen ie  K rak o w a  p rzez  M on
gołów.

Z histGrii

w ypraw

odkrywczych

A co dalej?
Sta r t  n o w y c h  odkryć  

— człowiek n a  Księżycu

Czy są  jeszcze jak ieś  n ie  o d k ry te  ląd y ?  Cóż, tru d n o  przypuszczać, 
ab y  w  d ru g ie j połow ie, a  w łaśc iw ie  pod k o n iec  X X  w ieku  m ógi się 
jeszcze uchow ać  p rzed  w zrok iem  odkryw ców  jak iś  pow ażniejszy  
szm at lądu . N a jp ie rw  sam olo ty  a po tem  sa te lity  um ożliw iły  człow ie
kow i p o ru szan ie  się n ad  n a jb a rd z ie j n iedostępnym i i na jo d leg le jszy 
m i obszaram i. P rzed  zd jęc iem  lo tn iczym  czy sa te li ta rn y m  n ie  u k ry 
je  się n a jm n ie jsz a  w ysepka, a fo to g ra fie  rob io n e  z w ie lk ich  w yso
kości p las tyczn ie  u k a z u ją  n a  lądzie  p ok ryc ie  te ren u . L o tn icy  n a to 
m ia s t m ogą się ch lub ić  ta k im i w yczynam i, ja k  p rze lo ty  n a  n iew ie l
k ie j w ysokości n ad  k ra te ra m i w u lk an ó w , w y k azu jący ch  jeszcze ży
w ą  działalność.

C złow iek  n ie  og ran icza  się je d n a k  do o g ląd an ia  ty lko  tru d n o  dos
tęp n y ch  m ie jsc  z p o w ie trza . O sta tn ie  dz iesięcio lecia  p rzyn io sły  m ię 
dzy  in n y m i ta k ie  sukcesy, ja k  zdobycie najw yższego  szczy tu  H im a
la jów  — C zom olungm y (Mt. E verest) czy p rzebycie  w  p o p rzek  ląd o - 
lodu  A n ta rk ty d y . L iczne s ta c je  badaw cze d ry fo w ały  n a  k ra c h  przez 
ca łe  M orze A rk tyczne, odbyły  się liczne w y p ra w y  w  d żung le  S u 
m a try  i N ow ej G w inei, do w n ę trz a  puszcz b razy lijsk ich  i tro p ik a l
nych lasów  afry k ań sk ich .

M ożna w ięc  sp o k o jn ie  p rzy jąć , że n ie  m a  ju ż  dziś n a  ziem i n ie  
o d k ry ty ch  lądów . Z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  je s t jeszcze w ie le  ta k ic h  
obszarów , k tó re  p ra w ie  w ca le  n ie  zosta ły  zb ad an e  przez  człow ieka. 
N ależą  do n ich  p rzed e  w szystk im  w sp o m n ian e  w yżej puszcze ro ś
lin n e  w  s tre fie  ró w n ikow ej. Z d jęc ia  lo tn icze  i s a te li ta rn e  n o tu ją  tu  
ty lko  zie lony  d y w an  zb ite j roślinności, a le  by  u sta lić , co się k ry je  
w e w n ę trz u  dżung li — trzeb a  ta m  dotrzeć.

Je ś li chodzi o A frykę, to  n a jm n ie j p o zn an ą  je j oko licą  je s t n ie  
obszar lasów  i puszcz, a le  gorący, p u s ty n n y  re jo n  p o g ran icza  E g ip 
tu . S udanu , L ib ii i A fryk i R ów nikow ej. N a ty m  zupe łn ie  n iegościn 
nym  sk ra w k u  S a h a ry  je s t n a jm n ie j oaz, d la tego  też  k a ra w a n y  om i
ja ły  go od w ieków . D okonane je d n a k  w  ty m  re jo n ie  zd jęc ia  w y k a
zały, że is tn ia ła  tu  k iedyś cyw ilizac ja , a  n aw e t m iasta .

W A zji bard zo  słabo  zb ad an e  s ą  z iem ie leżące m iędzy  B a jk a łem  
n a  pó łnocy  a H im a la jam i n a  p o łu d n iu . Z n a jd u ją  się tu  rozleg łe  pu s
tyn ie , bez lu d n e  p łaskow yże i tru d n o  dostępne  góry. Do p a s jo n u ją 
cych p rob lem ów  tego  obszaru  — choć je s t to  różn ie  przez  rożne 
osoby tra k to w a n e  — zaliczyć m ożna ró w n ież  zagadkę śn ieżnego 
cz łow ieka  — yeti. W k ażdym  raz ie  d e fin ity w n ie  p ro b lem  ten  n ie  
został rozw iązany , a to  św iadczy  o tym , ja k  m ało  cz łow iek  w ie
0 tjrch okolicach.

K o n ty n en t az ja ty ck i, chociaż zam ieszkały  przez  połow ę ludności 
św ia ta , m a  jeszcze sporo  in n y ch  słabo  poznanych  obszarów . Do ta 
k ich  należy  p ó łnocna  S y b e ria  czy p u sty n n a , p o łu d n io w a  część pó ł
w yspu  A rabsk iego . N iem ało  w reszcie  ta je m n ic  k ry je  w  sob ie  w n ę 
trze  S u m a try  i B orneo.

L istę  obszarów , czekających  jeszcze n a  d o k ład n ie jsze  sp en e tro w a
n ie  u z u p e łn ia ją : w n ę trz e  lą d u  A u stra lii, d żung le  N ow ej G w inei, m a 
ło dostępne  góry  A m ery k i P o łu d n io w ej, pó łnocna część K anady
1 w n ę trz e  G ren land ii. Jeszcze stosunkow o d o 'n ie d a w n a  najw iększym  
obszarem , n ie  tk n ię ty m  sto p ą  człow ieka, by ł lodow y k o n ty n e n t — 
A n ta rk ty d a . W  ciągu  k ilk u  o s ta tn ich  dziesięcio leci ek spedyc je  n a u 
kow e różnych  p ań sw  ta m  w ła śn ie  p racu jące , p rzyczyn iły  się je d n a k  
do znacznego rozszerzen ia  w iedzy  o ty m  obszarze  k u li ziem skiej.

N ie zap o m in a jm y  w reszcie , że b lisko  cz te ry  p ią te  pow ierzchn i 
naszej p la n e ty  za jm u je  ocean, k tó ry  przecież  znam y  jed y n ie  „z 
w ie rzch u ” . A przecież pod  p o w ierzch n ią  w ód m ogą zna jd o w ać  się 
rzeczy bardzo  d la  n a u k i in te re su jące .

T ak  w ięc, po do ta rc iu  człow ieka do obu b iegunów  n a  początku  
naszego  stu lec ia , po w y n a lez ien iu  sam olo tu , po codziennych  ju ż  p ra 
w ie  lo tach  kosm icznych  — n iew ie le  zosta ło  n a  ziem i m iejsc  n ie 
znanych , „b ia ły ch  p la m ”. W ciąż je d n a k  jeszcze i geografow ie, i od 
k ry w cy  m a ją  tu  w ie le  do zrob ien ia .

N a tu ra  lu d zk a  je s t jed n ak ż e  i p rzek o rn a , i n ienasycona. P o zn aw 
szy ziem ię, chce poznać to, co  ją  otacza, chce poznać K osm os. I tak , 
ja k  k iedyś, n a  ziem i człow iek  zaczynał od n a jb liższy ch  m u  okolic, 
ta k  i te ra z  zaczyna od n a jb liższego  Z iem i, K siężyca. D otrze dalej. 
N a pew no. I k to  w ie, czy tak , ja k  teraz , p o ró w n u ją c  fa n ta z ję  V er- 
n e ’a w  jego „20 000 m il p o dm orsk ie j żeg lug i” z rzeczyw istością , k ie 
dyś nasi po tom kow ie  n ie  b ęd ą  p o rów nyw ać  fa n ta z ji L em a i p rz y 
gód jego b o h a te ra , I ljo n a  T ichego  z ich  rzeczyw istością.

ED

11



2 października 1984 roku zm arła w  Olsztynie, w  w iek u  90 lat 
M aria Z ientara-M alew ska, poetka, działaczka ośw iatow a i po
lonijna. Cale jej życie, praca i działalność społeczna, a szcze
gólnie twórczość literacka zw iązane były n ierozerw alnie z z ie
m ią w arm ińską. Urodzona na W armii, tu rozpoczęła w  latach  
dw udziestych pracę w śród polsk iej ludności, oddzielonej od 
Polski. Tu pow stały  jej p ierw sze utw ory poetyckie, tu działała  
w  polskich organizacjach, w  polskiej prasie, tu staw iała  p ierw 
sze kroki jako nauczycielka w  polskim  szkoln ictw ie. Później, 
gdy losy rzucały ją z m iejsca na m iejsce, gdy w yznaczano jej 
coraz inne „posterunki w a łk i o polskość”, zaw sze pozostawała  
w ierna sw ojej ziem i, pow racała do „kraju la t dziecinnych”, 
opiew ając jego piękno w  poezji. N ic w ięc  dziw nego, że postać 
ta jest znana od ponad pół w ieku m ieszkańcom  W armii.

M a ria

ZIENTARA-MALEWSKA
U rodzona w  ro k u  1894 w  B rąsw ałd z ie  w y ra s ta ła  w  a tm o 

sferze  głębokiego u m iło w an ia  ziem i w arm iń sk o -m azu rsk ie j, 
ziem i po lsk iej. D la  te j z iem i uczy ła  się  m ow y o jczyste j. W 
tra k c ie  n au k i w  szkole n iem ieck ie j u sły sza ła  słow a od m atk i 
k tó re  z ap am ię ta ła  n a  ca łe  życie : „Z idzisz. M arychno . Po  n ie 
m iecku  gadać  w  d o m u  n ie  będziew a, bo m y  sow a P o lakam i. 
M ow a po lska  je s t  n aszą  m ow ą ło jczystą . N asza m ow a je s t 
p siękna, a  każd y  człoziek p o z in ien  kochać  m ow a o jczysta . W 
dom u będziew a ty lko  g ada li ipo p o lsk u  i b a s ta ”. M ając  ju ż  
p o n ad  d w adzieśc ia  la t  i w ie le  p rzeróżnych  dom ow ych obow iąz
ków  k o rzy s ta ła  M aria , w  zaciszu p leban ii, z n a u k i księdza  
B arczew skiego , k tó ry  p o ta jem n ie  uczył m łodzież ję zy k a  p o l
sk iego — pop raw nego  p isan ia , zasad g ram a ty k i i o rto g ra fii, 
p rzek azy w ał w iedzę  o  po lsk ie j lite ra tu rz e , h is to rii i geografii.

„ J a k  zw ykle w  tych  czasach  n a  W arm ii — w sp o m in a ła  — 
i u  n a s  w  d o m u  u w ażan o  n a u k ę  za m arn o w an ie  czasu  i n ie 
p o trzeb n y  luksus. P ra c e  p isem n e  o d ra b ia ła m  późnym  w ieczo
rem  i w  n iedzie lne  po p o łu d n ia”. W iele m ie jsca  w  iswojej póź
n ie jsze j tw órczości pośw ięciła  M aria  ro d z in n e j w si, obyczajom  
w ie jsk im , n a jb liższe j rodzin ie , życiu w  w arm iń sk ie j chacie. 
P od e jm o w ała  te  w ą tk i, o p isu jąc  z og rom nym  sen tym en tem  i 
liryzm em  „k ra j la t d z iec innych” :

C hata  ty  m o ja  o jcowska,
Chata  t y  m o ja  d rew niana ,  
co la tem  p lączesz  b u rs z tyn em ,
Licząc k o ły s k i  i t r u m n y ,
Pachnąca z ie lem  piołonu.
Ś w ieżego  chleba rozczynem .
C hato  t y  m o ja  na jdroższa  
H ej chato!

W iersze zaczęła p isać Z ien tarów ina w cześn ie  um ieszczając  je  
w  p ra s ie  o lsz tyńsk ie j w  okresie , k ied y  w rz a ła  zac ię ta  w a lk a  
p rzec iw ko  g e rm an izac ji i  w y n a ra d a w ia n iu  po lsk ich  dzieci na 
W arm ii i M azurach , w  o k res ie  ru g o w an ia  m ow y po lsk ie j ze 
szkół i u rzędów , a n a w e t z życia p ry w atn eg o . „Coś m n ie  do 
tego  zm uszało, ab y  w ziąć o łów ek do ręk i i p isać  — w sp o m in a
ła  p o e tka . U k ład a ła m  je  podczas p racy , zw łaszcza w  ogrodzie 
i n a  polu , gdzie p rzy ro d a  m ów iła  m i ta k  w y raźn ie  i ta k  g ło ś
no o S tw orzycie lu , k tó ry  s tw o rzy ł te n  p ię k n y  św ia t”. W is to 
cie, w  w ierszach  ty c h  d o m in u ją  opisy p rzy rody , o tacza jące j 
człow ieka, a n ad e  w szy stk o  n u ta  re lig ijnego  un ies ien ia . U tw o ry
o ak cen tach  p a tr io ty czn y ch  w p ro w a d z a ją  n u tę  nadzie i n a  prze
trw a n ie  d u ch a  po lsk iego:

T a k  się zbudzi,  zbudz ić  m usi,
T y lk o  t y  nadzie i  nie trać,
Pan Bóg tw o je  Izy osuszy,
Da on W a r m i i  z  grobu  powstać.

N agrodą za je j poetycką  tw órczość by ł w yjazd  do P o l
ski. L udzie, k tó ry m  zależało  n a  dalszym  ksz ta łto w an iu  
sam orodnego  ta le n tu  w ie jsk ie j dziew czyny  w iąza li z ty m  w y 
jazd em  dalsze  nad z ie je  — p o w ró t Z ien ta ry  n a  W arm ię  i p o d 
jęcie  p rzez  n ią  p racy  repo lo n izacy jn e j w śró d  po lsk ie j lu d 
ności. Z w iedziła  K rak ó w , T a try  i Z akopane, L w ów , W arszaw ę. 
Z rad o śc ią  i p e łn a  w rażeń  w ra c a ła  na W arm ię . P o  pow rocie  
rozpoczęła p ra c ę  w  „G azecie  O lsz ty ń sk ie j” . Sw oje w iersze  
p o d p isy w ała  o d tąd  nazw isk iem  w  pe łn y m  b rzm ien iu : fa k t te n  
ja k b y  o śm ie lił ją , ab y  o tw a rc ie  u jaw n ić  sw o ją  tw órczość. 
A rty s ty czn y  k sz ta łt w ierszom  w arm iń sk ie j tw ó rczy n i n ad aw a ły  
u tw o ry  w ie lk ich  m istrzów  — M ickiew icza, K onopn ick ie j, K as
prow icza. L ek tu ry  te  by ły  d la  poetk i szczególnie kształcące, 
w zbogacały  je j znajom ość po lsk ie j li te ra tu ry , zb liżały  do k u l
tu r y  li te rack ie j, do języ k a  poetyck iego  i tru d n e j sz tu k i rym o- 
tw ó rcze j. T e  u m ie ję tn o śc i m u s ia ła  zdobyw ać sam a, by  p rze 
k roczyć p róg  p o e ty ck ich  m etafo r, ry m ó w  i w yobrażeń , z t r u 
dem przedzierając się z odległych opłotków w ^r.m ińsk jej wsi

na  lite rack ie  drog i. N a poezji te j uczy ła  się p o p raw n e j po lsz 
czyzny, sz lifu jąc  sw ój lite ra c k i język.

P ra g n ie n ie  pod jęc ia  da lsze j n au k i spow odow ało  je j w y jazd  
w  1924 ro k u  do W arszaw y , a  n a s tęp n ie  do K rak o w a , gdzie w  
1926 ro k u  ukończy ła  S em in ariu m  N auczycielsk ie , uzysku jąc  
św iadeotw o do jrza ło śc i i ty m  sam ym  pełne  k w a lif ik ac je  p ed a 
gogiczne. M iało  się u rzeczyw is tn ić  m arzen ie  zo stan ia  n au czy 
c ie lk ą  po lsk ich  dzieci. R ozpoczęła p ra c ę  w  P o lsk o -K a to lick im  
T o w arzy stw ie  S zkolnym  n a  W arm ii. N a jp ie rw  p ro w ad z iła  w  
G ietzw ałdzie  p rzedszko le  d la  dzieci po lsk ich , a od ro k u  1929 
by ła  nau czy c ie lk ą  w  szko le w  N ow ych B u try n ach , a  n as tęp n ie  
w  W ielk im  B uczku. W d w a la ta  później, po k ró tk im  pobycie 
w  B erlin ie , rozpoczęła p racę  n a  P o g ran iczu  w  Z łotow ie. Był 
to  n a jtru d n ie js z y  i n a jb a rd z ie j go rący  okres o rg an izac ji p o l
sk iego szk o ln ic tw a  na  te j ziem i.

W ybuch  w o jn y  1939 ro k u  zas ta ł ją  w  N ow ym  K ram sk u  i 
tu ta j  w raz  z innym i nauczyc ie lam i zosta ła  a re sz to w an a  i 
um ieszczona w  obozie k o n cen tracy jn y m  d la  ko b ie t w  R avens- 
brilck . Po  b lisko  sześciu la ta c h  w ięzien ia  w ró c iła  w  rodzinne  
s tro n y  i w  O lsztyn ie  rozpoczęła  sw ą pracę. B y ła  w szę
dzie, gdzie rozstrzygały  się losy w spó łrodaków , gdzie p ró 
bow ano  odzyskać ich  d la  u tra c o n e j k iedyś ojczyzny, gdzie b ro 
n iono  ich p rzed  k rzy w d ą  i bezpraw iem . Ó w czesną rzeczyw istość 
w e w łaśc iw y  sobie sposób p rz e tw a rz a ła  p isa rk a  w  poetyckim  
ko m en ta rzu , w y raża jąc  sw ój uczuciow y sto su n ek  w obec p rzy 
by łej n a  je j rod z in n ą  ziem ię ludności nap ły w o w ej. W ro k u  
194S n a p isa ła  w ie rsz  „T ym , co p rzy b y li” , w  k tó ry m  s ta ra ła  się 
w p ły n ąć  na  proces in te g ra c ji spo łecznej:

Podaj m i  rękę, bracie m ó j  drogi,
Z n a d  W is ły ,  Bugu, Naroczy.
Do nas p r z y w io d ły  cię no w e  drogi...
Bracie m ój,  popatrz  m i  w  oczy.

Dłonie p o d a jm y  bratnie  i drżące  
N iech  po łzach, głodzie i poniew ierce  
W spóln ie  z l e c z y m y  ra ny  k rw a w ią ce  —
A w y  za serce  — dajcie n a m  se rce

P o  la ta c h  p o e tk a  m ia ła  m ożność p rzekonać  się, że w iersze 
je j, p isan e  z p o trzeb y  se rca , n ie  drukow a-ne w ów czas n a  W a r
m ii, a le  późn ie j n ie jed n o k ro tn ie  recy to w an e  na  sp o tk an iach  
a u to rsk ich , tr a f ia ły  do odb io rców  i o d eg ra ły  szczególną ro lę. 
P isa li o ty m  n iezn an i czy te ln icy , k ie ru ją c  do a u to rk i słow a 
podziękow an ia : „Z a te n  tru d , za n a u k ę  m iłości tego  co polskie, 
za n ie s tru d zo n e  k rzep ien ie  po lsk ich  serc, p roszę p rzy jąć  od 
n ieznanego  P a n i p rzybysza  znad  B ugu — serdeczne podzięko
w an ie  o raz  dow ody n a jg łęb szeg o  szacu n k u ”.

P o d z ięk o w ań  ta k ic h  i podobnych  o trzy m y w a ła  p o e tk a  w 
sw ym  dalszym  życiu  w iele . W  zw iązku  z obchodam i osiem 
dziesiątej rocan icy  u rodz in  pad ły  tak że  ciepłe, w zrusza jące  sło
w a : „W sw ej książce  „S iad am i tw a rd e j d rog i” sn u je  P an i, 
P a n i M ario , ró żn e  ho roskopy  w okół sw ych  u rodz in  w  b rąs - 
w a łd zk ie j chacie . A  co b y  P a n i pow iedzia ła  n a  to , że to  może 
w łaśn ie  św ieży ch leb  z now ego z ia rn a  b y ł tą  n a jlep szą  w ró ż 
bą? M oże to  z tego  szczęśliw ego tr a fu  w zią ł się c a ły  u ro d za j 
życia  P a n i?  U rodzaj w ie rszy  i k siążek . U rodzaj rad o śc i i szczę
ścia. U rodzaj c ie rp ień  i tru d ó w , bo przecież i one, a może 
p rzed e  w szystk im  one u k sz ta łto w a ły  c h a ra k te r  P a n i — piękny  
c h a ra k te r  P o lk i i p isa rk i. U rodzaj, k tó ry  w  życiu  P a n i ob ro 
dził p rzede  w szy stk im  w yzw olen iem , złączen iem  W arm ii z 
M acierzą. U ro d za j spe łn ień . Bo czyż n ie  sp e łn iły  się m arzen ia  
P a n i?  D zięku jem y P an i, P a n i M ario , za ch leb  tw órczości. B ie
rzem y  go często  do rą k  i c a łu jem y  z p ie tyzm em , bo je s t p ię k 
ny, bo p ach n ie  polem , W arm ią , P o lsk ą . D zięku jem y  za u ro 
dzaj w ierszy  i książek . Za p ięk n e  życie P a n i — za n ied o 
ścign iony  w zó r polskości i p raw ośc i, Zą w szy stk o !”

&  s ,



Słowa
jak

Życie
( W  spomnienie
0 Annie. Swirszczyńskiej)

Przed rokiem zaledwie gościła na na
szych lamach. Piękne nie pozbawione 
swoistej dekoracyjności, pogody i nieza
przeczalnej muzyczności wiersze Anny 
Swirszczyńskiej przemawiały barwą, 
niewyszukaną obrazowością tym razem 
do najmłodszych. Pełne gwaru i staro
polskiego kolorytu były to strofy — aż 
się prosiły malarskiego wizerunku. Ła
godność i radość ubrana w bajkowe re
kwizyty, historyczne szaty przemawiała 
do wyobraźni jak najlepszy spektakl.

Trudno uwierzyć, że nie wzbogaci 
swych wierszy o nowe wartości. Trud
no uwierzyć, że nie przekaże już tego 
wszystkiego, co w poezji i słowie naj
lepsze...

Anna Świrszczyńska nie żyje.
*  » *

P o jaw iła  się u podnóża lite rack ieg o  P a r 
nasu , gdy m ia ła  za ledw ie  21 la t. B yło to  w 
ro k u  1930. D eb iu tow ała  w ted y  w  tygodn iku  
„B luszcz” . W  cz te ry  la ta  później p rzy zn an o  
je j je d n ą  z d w u  I-szych  n a g ró d  n a  k o n k u r
sie ogłoszonym  przez  „W iadom ości L ite rac - 
ck ie” . W iersz  nosił ty tu ł „P o łu d n ie”, a le  ten  
na  pozór b an a ln y  te m a t o trzym ał o ry g in a ln ą  
liry czn ą  form ę, w  k tó re j pó trzeczyw isty  a 
p ó łu ro jony  pejzaż służy ł w ypow iedzen iu  f i 
lozoficznych p ra w d  w  sposób b ard z ie j g ro 
teskow y niż pate tyczny . U trzy m an e  w  g ro 
teskow ej fo rm ie  „P o łu d n ie” m ogło się w ydać 
za sk ak u jące  u n iespe łna  dw udziestop ięc io 
le tn ie j dziew czyny. T ak ie  sp o jrzen ie  na  rz e 
czyw istość znam ionow ało  ju ż  w ów czas ro z 
m ia r je j ta len tu , ok reśla ło  rodzaj w raż liw o ś
ci, n iesłychan ie  czułej, w yostrzonej, a  przy  
tym  już n iezm iern ie  d o jrza łe j.

Być m oże p rzysz ła  ta  dojrzałość , ow o „n ie- 
c u k ie rk o w e” w id zen ie  św ia ta  z m roków  n ie - 
b a jkow ego  przecież  dziec iństw a, w  k tó rym  
n ied o s ta tek  często  d o sk w iera ł na co dzień
1 od św ięta . K iedy n iepodzie lne  losy o jca , 
Ja n a  Sw irszczyńskiego, m a la rza  m o n u m en 
ta lnych  kom pozycji h is to rycznych , m atk i, 
S tan is ław y  z B o jarsk ich  i córki, A nny, do 
p e łn ia ły  się n aw za jem  w  lepszym  zrozum ie
n iu  Życia.

W łaśn ie  z tego zrozum ien ia  zrodziła  się 
tw órczość A nny S w irszczyńsk iej. Tw órczość 
odpow iedzia lna , w yw ażona, oszczędna w  
środkach  — p raw d z iw a . T w órczość ze w szech 
m ia r  szczera, bo w y ro sła  n a  g runc ie  osob is
tych  p rzeżyć i dośw iadczeń  — nieupozow a- 
na. T rak to w an a  serio, ja k  w ów czas gdy:

będąc d z ieck iem
kład łam  palec w  ogień, żeby
zostać świętą.

T en w ers  je s t ty lko  frag m en tem  w iersza 
„B iłam  g łow ą o śc ian ę”, u tw oru , z k tó rego  
ta k  w ie le  da się odczytać o  A utorce, K obie
cie, C złow ieku...
( .. .)

P odobno  nic ta k  n ie  k sz ta łtu je  człow ieka 
ja k  jego  dzeciństw o. Szarość dziecięcych lat, 
k iedy  to  ja k  sam a pisze p o e tk a  „byliśm y 
w in n i za  kom o rn e  za pół ro k u ”, sp raw iła , 
żś bardz ie j od in n y ch  ro zu m ia ła  po trzeby  
dziecka. W ychodziła  im  n ap rzec iw , pośw ię
ca jąc  dzieciom  w ie le  ze  sw ego bogatego  p rz e 
cież do robku . Począw szy od  ro k u  1936 za 
częły u kazyw ać się  p ie rw sze  książk i A nny 
S w irszczyńsk iej, n a jp ie rw  d la  najm łodszych , 
p o tem  p rzyszed ł czas na  „do ros łe” „W iersze 
i P rozę". R ów noleg le  z tw órczością  d la  dz ie
ci pow staw ały  w ięc je j do jrza łe , pe łne  w y 
razu  i ek sp re s ji w iersze. Ł ączyła  te  dw ie  
fo rm y  p isa rs tw a , w  każdej z n ich  zn a jd u jąc  
szansę pe łnego  w ypow iedzen ia  siebie.

T w órczość li te ra c k a  w  jak im ś  s topn iu  w a 
ru n k o w a ła  ta k ż e  p racę  zaw odow ą. W la tach  
1936— 1939 ju ż  ja k o  ab so lw en tk a  po lon istyk i 
U W  A n n a  Ś w irszczyńska  red ag o w ała  p rzez 
naczone d la  na jm łodszych  p ism o  „M ały P ło 
m yczek”, pośw ięcała  tak że  w ie le  czasu  p r a 
cy w  Z w iązku  N auczycie lstw a Polskiego.

W ojna  i o k u p ac ja  zasta ły  poe tkę  w  W a r
szaw ie. Sześć d ług ich , oku p acy jn y ch  la t było 
d la  n ie j o k resem  ciężkiej próby . N ie s ta ła  
na  uboczu. Ju ż  w  czasie K am p an ii W rześn io
w ej n io s ła  pom oc ra n n y m  ja k o  p ie lęg n ia rk a  
w  w arszaw sk ich  szp ita lach . K iedy  n asta ła  
d ługa noc o k u p ac ji w y p e łn iła  ją  p ra c ą  w 
kon sp iracy jn y m  podziem iu  lite rack im . I tak  
los w o jen n eg o  in te lek tu a lis ty  z aw arł się 
m iędzy ko lp o rto w an iem  „b ib u ły ” a codzien
nym  obow iązkiem  roznosic ie lk i pieczyw a, 
robotn icy , k e ln e rk i. K ażda z ty ch  ró l słu 
ży ła  w tedy  jed n em u  — p rze trw an iu . Był to 
p ierw szy  e tap  iej w o jenne j ..edukac ji”. N ie 
pozostał bez echa. — pośw ięciła  m u  cykl l i 
ry ków  prozą, z a ty tu ło w an ą  „W ojna”.

K ażdy z n ich  był p rzyw o łan iem  o k u p acy j
nej rzeczyw istości w  je j n a jo k ru tn ie jszy ch  
p rze jaw ach . „G etto : M a tk a ”, „O b ław a”,
„P rzed  egzek u c ją” n ie  są  m n ie j w y m o w n e od 
znanego  ze sw oich kon sp iracy jn y ch  w y d ań  
„O kna’ Z dzisław a S tro ińsk iego . L iry k i S w ir
szczyńsk iej podobn ie  ja k  u a u to ra  „O k n a” 
są  n iczym  cza rn o -b ia ła  k ro n ik a  film ow a, k tó 
re j k ad ry  p rzesu w ając  się jed en  za d rug im , 
uk azu ją  bezm iar trag ed ii jednostk i, n a ro d u
i człow ieczeństw a.

R ozm iar te j tra g e d ii dopełn ił się  w  dn iach  
P ow stan ia , k iedy  w  s ie rp n iu  1944 ro k u  p o e t
ka  p a trzeć  będzie  n a  G olgotę m ia s ta  i jego 
m ieszkańców . W tych  dn iach  na  je j rękach
— p ie lęg n ia rk i w  szp ita lach  pow stańczych
— u m ie rać  będą  se tk i chłopców  i dziew cząt. 
J e j dzieci. Po  la tach  napisze, d a jąc  św iad ec
tw o  tym  D niom :

Na m o je j  sali
leży dwadzieśc ia  żołniersk ich  brzuchów.  
Poszarpane w e  krw i,  
walczą  zażarcie

o życie.
(. . . )
Na m o je j  sali
w a lczy  na z ęb y  z nicością
d w u d z ie s tu  m oich  synów .

O w y d an y m  w  ro k u  1974 tom ie  „B udow a
łam  b a ry k a d ę ” jed en  z k ry tyków , S tefan  
M elkow ski nap isa ł:

„Epos liryczny  Sw irszczyńsk ie j — dzięki 
w ie lk ie j s ile  poezji w  tek s tach  ty ch  z a w a r
te j — sp ra w ę  (P ow stan ia) w ydobyw a z rz e 
ki u p ły w ająceg o  czasu... b y  ukazać  ją  ze 
w szystk ich  s tro n  — i w  k rw aw y m  b lasku  
n arodow ej (a i  ogó lno ludzk ie j) trag ed ii —
i w  ja sk raw y m  św ie tle  n iezn iszczalnych  
h um an istycznych  w a rto śc i.”

S am a A n n a  Św irszczyńska  w ytłum aczy ła  
n a jp e łn ie j a za razem  n a jp ro śc ie j fa k t p o w 
s tan ia  tego  w strzą sa jąceg o  d o k u m en tu  poe
tyck iego:

Córeczko, ja  n ie  by ła m  bohaterką  
ba ryka dy  pod obstrza łem  budow ali

w szyscy.
A le  ja  w id z ia ła m  bohaterów
i o t y m  m u szę  powiedzieć.

T ak  n a ro d z iła  się  A nny  Sw irszczyńsk iej 
k ro n ik a  P ow stan ia , coś ja k b y  epos liryczny
o zn iszczen iu  w spółczesnej Troi...

Padałam  na z iem ię  pokory
ta k  pokorna, że  aż n iew idz ia lna
ta k  pokorna, że  m n ie  w cale  nie było
przed  m ę c ze ń s tw e m
nie na m oją  m iarę
którego nie c zu ła m  się godna
n a w e t  być św ia dk iem .

P o  u p ad k u  P ow stan ia , k iedy  opuszczała  
W arszaw ę z a b ra ła  p rze s iąk n ię tą  jeszcze d y 
m em  i k rw ią  n a jtrag iczn ie jszą  i n a jp ra w 
dziw szą p am ięć  o  C złow ieku...

Po  w zw o len iu  o siad ła  n a  s ta łe  w  K ra k o 
w ie. C ała po w o jen n a  tw órczość  p isa rk i z n a 
lazła  w  ty m  m ieście  sw ój p e łn y  w yraz . Tu 
narodz iły  się  ko le jn e  tom ik i poezji „L iryk i 
z eb ran e”, będące  p o e ty ck ą  s ty lizac ją  m u 
rzyńską  „C zarne  s ło w a”, tom ik i „W ia tr” , 
„ Jes tem  b a b a ”, „Szczęśliw a ja k  psi ogon”.

D w a o s ta tn ie  m ożna p o trak to w ać  jako  
sw oiste  s tu d iu m  poe tyck ie  psychik i kob ie ty  
w  odn ies ien iu  do m iłości, szczęścia, m ac ie 
rzyństw a , m łodości, n adchodzące j starości. 
W iersze S w irszczyńsk ie j s tan o w ią  odw ażną, 
a jednocześn ie  n ie s ły ch an ie  su b te ln ą  p róbę  
odsłonięcia is to ty  kobiecości, w ypow iedzen ia  
je j w p ro s t bez zbędnego  re tu szu . D latego 
je s t to  poezja  na w sk roś p raw d z iw a , k tó re j 
n ie  sposób nie przeżyć. W iele w  n ie j z a s ta 
naw ia , ja k  chociażby po d ję ta  przez a u to rk ę  
k w estia  s ta le  jeszcze p o k u tu jący ch  n o rm  spo
łecznych i ku ltu row ych , k tó re  n ie  po zw ala ją  
kobiecie  w ypow iedzieć s ieb ie  w  pełn i, u ja w 
nić sw ej p raw d z iw e j w arto śc i. W  ty m  a s 
pekcie  na  tle  do tychczasow ej, p o w o jenne j 
tw órczości głos A nny S w irszczyńsk ie j brzm i 
n a jp e łn ie j.

Poza poezją  pociąga ła  ją  tw órczość  sce
niczna. T oteż poszła  ty m  śladem , p isząc sz tu 
ki „S trza ły  n a  D łu g ie j”, „Ś m ierć  w  K ongu”, 
będącą  rem in iscen c ją  w y d arzeń  kong ijsk ich  
sp rzed  la t. Spod p ió ra  po e tk i w yszły  także  
jed n o ak tó w k i „R ozm ow a z w ła sn ą  nogą”, 
„C złow iek i gw iazd a”, „C zarny  k w a d ra t”. 
W reszcie  n ied aw n o  ukończony  te k s t lib re tta  
do o pery  K. Szym anow skiego  „H ag ith ”.

T ak i je s t ob raz  te j tw órczości. W pe łn i 
d o jrza ły  dob raz  D zieła i jego  T w órcy. O braz
— n ies te ty  — skończony.

A nna Ś w irszczyńska n ie  żyje, I chociaż 
idąc ś ladem  je j dzieła, p rzy jm iem y  w ypo
w iedz iane  n iegdyś przez poe tkę  słow a 
„szczęśliw i, k tó ry m  dano  tw orzyć sztukę 
ciężką ja k  życie i jedn o zn aczn ą  ja k  śm ie rć” , 
ja k o  w yraz  spełn ien ia , to  i ta k  pozostan ie  
żal. że odeszła  za w cześnie...

ELŻBIETA DOMAŃSKA

13



PORADY

Lekarskie

Karmienie piersią 
a leki

K iedy  ko b ie ta  k a rm ią c a  dziec
ko p ie rs ią  zażyw a lek i, w ów czas 
n o w orodek  s ta je  się odb io rcą  
ty ch  lek a rs tw . W ydzie lan ie  leku  
do m lek a  m a tk i zależy  od d a w 
ki, czasu  trw a n ia  leczen ia , od 
w spó łczynn ika  rozpuszczan ia  le 
k u  w  tłuszczach , s to p n ia  w iąza 
n ia  leku  z b ia łk am i, a  w reszcie

od zaw arto śc i b ia łk a  i tłuszczu  
za ró w n o  w  su row icy  m atk i, ja k  i 
w  m leku . O czyw iście p rzy  w y
d łu żen iu  ok resu  pom iędzy  p rzy 
jęc iem  leku  a k a rm ien iem , ilość 
lek u  w e k rw i znaczn ie  się 
zm niejsza.

A n ty b io ty k i uw ażane  są  za 
dość bezpieczne, je d n a k  b ieg u n 
k a  lub  s ta n y  zap a ln e  p rzew odu  
pokarm ow ego  u n iem o w lą t m ogą 
n asilić  ich  w ch łan ia n ie . D latego 
za leca  się w ów czas szczególnie 
d o k ła d n ą  obserw ację  dziecka  z u 
w ag i n a  m ożliw ość w ystąp ien ia  
ozn ak  za tru c ia . Poza ty m  sto su 
ją c  an ty b io ty k i trz e b a  p am ię tać  
też o m ożliw ości w y stąp ien ia  ob 
jaw ó w  alerg icznych  u dziecka.

L eki n a sen n e  i u sp o k a ja jące  
w y w o łu ją  u  n iem o w lą t n a d m ie r
n ą  senność, a  p re p a ra ty  b ro m o 
w e m ogą w yw oływ ać rów nież 
w ysypki. L eki m orfinopodobne 
m ogą n a w e t spow odow ać śm ierć  
u  k ilk u tygodn iow ych  n iem ow lą t. 
D łu g o trw ałe  p o d aw an ie  k a rm ią 
cej m atce  sa licy lanów  (np. a sp i

ryny) m oże u n iem ow lęc ia  spo
w odow ać zm ian y  w e k rw i. R y
zyko się zm n ie jsza  poprzez  zaży
cie np. a sp iry n y  bezpośredn io  po 
k a rm ien iu . W czasie k a rm ien ia  
p ie rs ią , ba rdzo  ostrożn ie  stoso 
w ać m ożna lek i h o rm o n a ln e  ja k
i p re p a ra ty  an ty k oncepcy jne . P o 
dobn ie  je s t z lek am i nasercow y- 
m i. Z leków  przeczyszczających  
w sk azan e  są  ty lko  lek i ro ś lin n e
i o tręby.

A lkohol n ie  je s t lek iem , ale je 
go używ an ie  m oże m ieć bardzo  
n iek o rzy stn e  oddz ia ływ an ie  na  
oseska. Był p rzy p ad ek  zao b ser
w o w an ia  u ośm iodniow ego now o
ro d k a  ob jaw ów  u p o jen ia  a lk o h o 
low ego, m a tk a  jego  w y p iła  „na  
w zm ocn ien ie” pół b u te lk i czer
w onego w in a . M ów iąc o a lkoho lu  
tru d n o  n ie  w spom nieć o d z ia ła 
n iu  n iko tyny , choć to  też  n ie  le 
k ars tw o . Z darzy ł się p rzy p ad ek

ciężkiego z a tru c ia  n ik o ty n ą  sześ
cio tygodniow ego n iem ow lęcia  
k arm ionego  p ie rs ią  przez m atk ę , 
k tó ra  w y p a la ła  około dw u d ziestu  
p ap ie ro sów  dziennie.

U ogó ln ia jąc  m ożna pow iedzieć, 
że m a tk i k a rm iące  n ie  pow inny  
zażyw ać żadnych  leków , jedyn ie  
podczas chorób, p rzy  k tó rych  
je s t to  bezw zg lędn ie  konieczne. 
Nie m ożna też  zażyw ać leków  
bez p o rozum ien ia  się z p ed ia trą , 
pod k tó rego  op ieką  z n a jd u je  się 
dziecko. Je ś li zaś m a tk a  k a rm ią 
ca m a zalecone p rzy jm o w an ie  ja 
k iegoś lek u  raz  dzienn ie , to  po 
w in n a  go zażyw ać w porze w ie 
czornej, a nocne k a rm ien ie  p ie r 
sią  zastąp ić  p o k arm em  z bu te lk i, 
w ów czas n iebezp ieczeństw o  za 
tru c ia  n iem ow lęcia  zm n ie jsza  się 
do m in im um .

A.M.

Grunt to zdrowie!

C zytość, dbałość o sieb ie  jes t 
poza w szystk im  tak że  nakazem  
ta k  f iz y c z n e g o ,'ja k  i p sych iczne
go zd row ia . T ro sk a  o n ie  jes t 
n ie  ty lko  sp ra w ą  osobistą. C hory 
człow iek  o barcza  w  pew nej m ie
rze in n y ch : finansow o, bo w y 
m aga  k u ra c ji w  szp ita lach , sa 
n a to r ia ch , u zd ro w isk ach ; osobiś
cie, bo s ta je  się p rzyczyną  zm a r
tw ień , n iepoko jów  i k łopotów  
rod z in y  lub  o toczen ia  n ie  m ó
w iąc  już  o tym , że n ie  p racu je , 
co zaś na jgo rsze  — by w a nosi
cielem  zarazków .

D bałość w ięc o zdrow ie, osz
czędzan ie  o rg an izm u  i sił jest, 
choćby to  m iało  d z iw n ie  b rzm ieć, 
rów n ież  sp ra w ą  k u ltu ry  1 do 
b rych  obyczajów .

P raw id ło w e  odżyw ian ie  i r a 
c jo n a ln y  try b  życia  m a ją , ja k  
w iadom o, ko losa lny  w p ływ  na  
zd row ie  i sam opoczucie. G dy od
żyw iam y  się  n iew łaśc iw ie , pow 
s ta ją  z ab u rzen ia  w  p rzem ian ie  
m a te rii, to  zaś z kolei pow odu je  
z ab u rzen ia  system u nerw ow ego
i o d b ija  się n a  s tan ie  psych icz
nym : tra c im y  hum or, odczuw a
m y zm ęczenie  i znużen ie  w  p ra 
cy, n iechęć  do życia. Z w ierzę 
w ie, co jeść, n a w e t w  raz ie  cho
ro b y  p o tra f i znaleźć odpow iedn ie  
pożyw ienie . C złow iek  w  s p ra 
w ach  odżyw ian ia  k ie ru je  się n ie  
in s ty n k tem , lecz rozum em  i 
w iedzą. N ie jed n o k ro tn ie  dla 
zd ro w ia  trz e b a  zrezygnow ać z 
u lu b io n y ch  p o tra w  i sm ako ły 
ków . S łodycze np. są  p rzew aż
n ie  bard zo  łu b ian e . T ym czasem  
dziec iom  n ie  w olno ich  d aw ać 
w  n ad m ia rze , bo t r a c ą  a p e ty t i 
ła tw ie j p su ją  im  się zęby. Do
rośli po w in n i się w ystrzegać  sło 
dyczy, jeże li chcą u n ik n ąć  o ty 
łości. N a jw ażn ie jsze  zasady  za
ch o w an ia  zd ro w ia  m ożna zsum o
w ać w  czte rech  p u n tk a c h :

— rac jo n a ln e  odżyw ian ie ;

— ruch , g im n asty k a  i d o tlen ia 
n ie  o rgan izm u  n a  św ieżym  
p ow ie trzu ;

—■ dbałość o skórę, h ig ien a  i 
czystość;

— pogodne usposobienie, czyli 
dbałość o nerw y .

W szystk ie  te  drog i do pełnego 
zd ro w ia  czy w a ru n k i jego  osiąg
n ięc ia  są  ró w n ie  w ażn e  — i 
p rzy zn a jm y  szczerze — w  z a k re 
sie każdej z n ich  popełn iam y  
w iele  b łędów . O dżyw iam y się 
n ie rac jo n a ln ie  i n iep raw id łow o . 
Ja d a m y  n a  ogół zby t w iele, a 
szczególnie za dużo słodyczy 
(ciast i c iastek , cuk ru ), poza tym  
tłuszczów , z iem niaków , p o traw 1*- 
m ącznych  i p ieczyw a, a za m a 
ło n ab ia łu , ryb , w arzy w  i ow o
ców. Ja d a m y  n ie re g u la rn ie  i p i
jem y  zbyt w ie le  używ ek : m ocnej 
czarne j kaw y, he rb a ty , a lk o h o 
lu...

Ju ż  daw no  usta lono , że p ie rw 
szą  zasad ą  rac jo n a ln eg o  odży
w ian ia  je s t u rozm aicen ie  w  je 
dzen iu  — a m y n ie raz  n ie  lu b i
m y się w y silać  i zm ien iać 
„sm aczków ”, w ięc la tam i jem y 
to sam o, odżyw ia jąc  się nudno , 
m ono tonn ie , by le  n ie  być g łod
nym , by le  „zapchać  żo łąd ek ”, 
zam iast... zasp o k a jać  w szystk ie  
po trzeb y  naszego o rgan izm u. 
FA O, czyli O rg an izac ja  W yży
w ien ia  i R o ln ic tw a  p rzy  ONZ 
usta liła , że p raw id ło w e  odżyw ia
n ie  d a je : s iln y  o rgan izm , od p o r
ny  n a  choroby, żyw y, ja sn y  u 
m ysł, doskonałe  zdrow ie, m łodą 
starość , czyli p rzed łużony  okres 
tw órczego życia, zdolność do 
p racy  i żyw otność.

R uch, g im n asty k a  i do tlen ian ie  
się n a  św ieżym  p o w ie trzu  to  ró w 
n ie  w ażn y  w a ru n e k  naszego 
zdrow ia. W m ias tach  oddycham y 
skażonym , p e łn y m  k u rzu  pow ie
trzem . A le n a w e t n a  w si ludzie  
p o tra f ią  spać  i żyć — szczegól
n ie  z im ą — w  dusznych , rz a d 
ko w ie trzo n y ch  izbach . P aląc , 
z a tru w a ją  pow ie trze  sob ie  i in 
nym . A by do tlen ić  o rganizm , 
trz e b a  n ie  ty lko  przebyw ać, ale
i „ ru szać” się na  św ieżym  po

w ietrzu . P raco w ać  fizycznie, u 
p raw iać  sport, b iegi, g im nastykę , 
g ry  i zabaw y , aby  p łuca  m ia ły  
m ożność in ten sy w n ie  w ch łan iać  
tlen  i poprzez k rw iob ieg  d o s ta r
czyć go do w szystk ich  kom órek  
naszego ciała.

P rzy  dzisie jszych  śro d k ach  lo
kom ocji coraz rzadz ie j „u ży w a
m y” nóg. Jeździm y, nie chodzim y. 
A w ięc  w io tcze ją  n a m  m ięśn ie  i 
ty lko  g im nastyka , sp o r t m ogą je 
u trzy m ać  przez ca łe  życie w  
d o b ry m  s tan ie . W yjeżdżanie z 
m ia s ta  n a  w eek en d y  to  n ie  ty lko  
sob o tn io -n ied z ie ln a  p rzy jem ność  
tow arzyska , a le  obow iązek  w o
bec sw ego o rgan izm u . To n a b ie 
ra n ie  zd row ia  i s ił do dalszej 
pracy . A w  ciągu  tygodn ia , co
dzienn ie , d la  k u ltu ry  ciała , trz e 
ba  kon ieczn ie  u p raw iać  choćby 
przez  10 m in u t g im nastykę . Po 
g im n asty ce  trz e b a  w ziąć  p ry sz 
nic, obm yć, w yszorow ać i roz
g rzać  szczo tką całe ciało, aby  
k re w  lep iej k rąży ła , a  sk ó ra  by 
ła  czysta. O 6kórze n iedom ytej, 
n ied o tlen io n e j, źle u k rw ione j,

zw io tczałej, poszarzałe j — m ów i 
się w ła śn ie  jak o  o  o rgan ie  z a 
n ied b an y m ”.

M ów i się, że en tu z ja śc i n igdy  
się n ie  s ta rze ją . A le m łodość 
p ro m ien iu je  n ie  ty lko  od e n tu 
z jastów , a le  od w szystk ich  ludzi
o pogodnym  usposobien iu . R ac jo 
n a ln a  doza to le rac ji, życzliw ość 
dla ludzi, tro ch ę  filozoficznego 
sto su n k u  do życia  i to, co n azy 
w am y d o jrza ło śc ią  uczuciow ą — 
oto w a ru n k i d la  „szanow an ia  
sw oich  n e rw ó w ”, a w ięc i za 
chow an ia  pogodnego usposobie
n ia . Z w iek iem  i iw m ia rę  b o 
g ac tw a  dośw iadczeń  i p rzeżyć — 
człow iek  w y rab ia  w  sobie to, co 
zw ie się  „w ysoką k u ltu rą  w ew 
n ę trz n ą ” i za co ceni się ludzi 
n a jw y że j. Im  sam y m  zaś d a je  to 
zd row ie  psychiczne, odporność 
na  stresy , um ie ję tn o ść  o b iek ty w 
nego sp o jrzen ia  n a  sp ra w y  w ła s
ne i cudze, a w  rezu ltac ie  „zd ro 
w e n e rw y ” i pogodne usposobie
nie, ta k  p rzec ież  w ażne  w  życiu.

Es
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— M ów iliśm y ju ż  z n im  w ie le  na  ten  te m a t i k to  w ie...
U rw ał, a jednocześn ie  pom yśla ł:
„To m ocny łeb, n iech  tego  sta reg o  d iab li w ezm ą. T ak i to  i m in is 

tr e m  chyba m ógłby  zostać” !
K u n ick i n ie  u s taw a ł w  ro zw ażan iu  kw estii. W ytyczał a rgum en ty , 

ro b ił zastrzeżen ia  i w ą tp liw ośc i, by  je  n a ty c h m ia s t rozb ić  logicznym  
rozum ow aniem , szep len ił coraz w ięcej, m ów ił coraz p rędze j i z em o
cji w y m ach iw a ł ba tem .

T ym czasem  d roga  zaw ró c iła  do lasu  i jech a li te ra z  w śród  w yso
kop iennych  sosen.

N a obszernej po lan ie  p ię trzy ły  się sąg i d rzew a w zd łuż  w ąsk ich  
szyn  k o le jk i po low ej. W łaśn ie  m in ia tu ro w y  p aro w o zik  zaczął sapać
i syczeć, u s iłu jąc  ruszyć z m ie jsca  k ilk an aśc ie  w agonetek , n a ła d o 
w anych  w ie lk im i k locam i. D opom agały  m u  w  ty m  d w a szeregi ro 
b o tn ików , p o p y ch a jący ch  z obu  s tro n  w agonetk i.

L udzie  zde jm ow ali czapki, lecz w  u k ło n ach  ty ch  w yczuw ało  się 
n iechęć, a n a w e t w ręcz  nieżyczliw ość. O gorzały  jegom ość w  siw ej 
k u rtc e  podszedł do pow oziku  i zaczął coś m ów ić, lecz K u n ick i m u  
p rz e rw a ł:

— P an ie  S ta rk iew icz , u k ło ń  się p an , to  je s t w łaśn ie  p an  D yzm a, 
p an  a d m in is tra to r  genera lny .

Jegom ość zd ją ł czapkę i ob rzucił D yzm ę uw ażnym  spo jrzen iem . 
Ten uk ło n ił się  z lekka.

P rzez  k ilk a  m in u t, podczas k tó ry ch  K u n ick i w y py tyw ał S ta rk ie -  
w icza  o jak ie ś  dane , N ikodem  ro zg ląd a ł się z zac iekaw ien iem  
w śród  o lb rzym ich  m as nag rom adzonego  drzew a, b a rak ó w , sk leco 
nych  z desek, w okół po lany , p e łn e j św is tu  p ił i p o jęków  siek ie r. G dy 
ru szy li d a le j, K u n ick i rozpoczął fachow y  w yk ład  o g a tu n k ac h  d rze 
w a, o s tan ie  ek sp lo a tac ji, o tru d n o śc iac h  w  u zy sk an iu  pozw oleń na  
w y ręb y  w e w łasn y m  lesie, o d rzew o stan ie  w  tych  okolicach. C ytow ał 
p a ra g ra fy  u staw , cyfry , ceny  i od czasu  do czasu  z e rk a ł w  s tronę  
tow arzysza , k tó rego  m in a  w y ra ż a ła  sk u p io n ą  uw agę.

W istocie D yzm ę ogarnęło  p rzerażen ie . W szystko to  w aliło  się n a  
jego św iadom ość co raz  gw a tło w n ie jszą  la w in ą  p o ję ć  i sp raw , o k tó 
ry ch  n ie  m ia ł na jm n ie jszeg o  po jęc ia . C zuł się ja k  człow iek, n a  k tó 
rego w yw rócono  "stóg śc iana . S tra c ił w sze lk ą  o rien tac ję  i z rozum iał, 
że ab so lu tn ie  n ie  d a  sob ie  z ty m  rad y , że  ż ad n ą  m ia rą  n ie  zdo ła  
opanow ać sy tu ac ji bodaj o ty le , by  n ie  sk o m p ro m ito w ać  się i n ie  oś
m ieszyć, m ów iąc  p roście j — n ie  w sy p ać  się.

K iedy  zw iedzali ju ż  s ta c ję  d rzew n ą  w  lesie  rządow ym , ta r ta k i 
p rzy  dw orcu  ko lejow ym , fab ry k ę  m eb li, w y k ań czan ą  w łaśn ie  p a 
p ie rn ię  i budow ę jak ich ś  m agazynów , zam ęt w  g łow ie D yzm y w zrósł

do tego  s topn ia , że n a jc h ę tn ie j u c iek łby  zaraz. P ię trzy ła  się p rzed  
n im  n iebosiężna  góra  in te re só w  n iezrozum iałych , sp ra w  p rzedz iw n ie  
a ta jem n iczo  zazęb ia jący ch  się w za jem n ie , p o zn aw ał now ych  ludzi, 
będących  k ie ro w n ik am i ty ch  sp raw , m ów iących  o n ich  ze zn aw 
stw em  i ta k im i sk ró tam i, że n ic  z tego w yłow ić n ie  p o tra fił.

P ociesza ł się jed y n ie  spostrzeżen iam i, że K un ick i n ie  w idzi jego 
p rzygnęb ien ia , b io rąc  je  za sk u p io n ą  rozw agę i p iln ą  o bserw ację . 
W idocznie ta k  by ł z aab so rb o w an y  fu n k c ją  in fo rm o w an ia  sw ego ad - 
m in s tra to ra , że n ie  m ia ł czasu zauw ażyć jego d ep res ji.

Z b liża ła  się ju ż  trzec ia , gdy za trzy m ali się znow u p rzed  pałacem .
— W idzi p an  — rzek ł K un ick i od d a jąc  le jce  s ta je n n e m u  — że 

m oje K oborow o to o b iek t n iem ały . N iem ały  i, dalibóg, pom yślany  lo 
gicznie i n as taw io n y  n a  dob ry  i s ta ły  dochód. Jeże li w  p rak ty ce  tak  
n ie  jes t, to  ju ż  zasługa  naszej b iu ro k ra c ji i ch w ie jn e j p o lity k i gos
p odarczej. A le w  tych  w a ru n k a c h  m ożna w ie le , bard zo  w ie le  zrobić, 
a le to  ju ż  rzecz p ań sk a  i p ań sk i k łopot, ko ch an y  p an ie  N ikodem ie.

O biad  jed li w e dw ójkę , gdyż p an ie  w y jech a ły  sam ochodem  do 
G ro d n a  po zakupy . W K oborow ie  k arm io n o  obficie  i w y k w in tn ie , 
to też  D yzm a p rzy  cza rn ą j kaw ie, n a  k tó rą  p rzesz li do g ab in e tu , czuł 
się n ie z w k le  ociężały.

N a to m iast żyw y ja k  rtę ć  K u n ick i n ie  u s taw a ł w  o b ja śn ien iu  gos
p o d ark i koborow sk ie j. O tw ie ra ł szafy , szuflady , w yciąga ł jak ie ś  se 
g regato ry , ra ch u n k i, ko resp o n d en c ję  i m ów ił bez p rzerw y . N ikodepi 
b lisk i ju ż  by ł rozpaczy, gdy sta ru szek , zeb raw szy  w  m ałych  rą c z 
k ach  g ru b ą  p lik ę  k siąg  i p ap ie rów , zakończył:

— W idzę, że p a n  je s t ju ż  tro ch ę  zm ęczony, zresztą , na leży  się 
p rzecie  w ypoczynek  po podróży. Z atem , jeże li p an  pozw oli, w szyst
k ie  te  m a te r ia ły  odeślę  do pańsk iego  poko ju , a p a n  m oże je  w ie 
czork iem  p rze jrzy . D obrze?

— D obrze, z p rzy jem nośc ią .
— A n ie  zd rzem n ą łb y  się p an  te raz , kochany  p an ie  N ikodem ie, co?
— W ie pan , że rzeczyw iście...
— No, to  p rzy jem n e j d rzem ki, p rzy jem n e j d rzem ki, odprow adzę 

pana , A n iech  p a n  ła sk aw ie  zw róci uw agę n a  d a ty  w  k o respondenc ji 
z D y rek c ją  L asów  P aństw ow ych . P rzecież to  sk an d a l, żeby  p rz e trz y 
m yw ano  sp raw y  po trz y  m iesiące bez odpow iedzi, bo... No, a le o 
tym  potem . N iechże p an  w ypoczyw a. K o lac ję  m am y  o ósm ej.

N ikodem  zd ją ł b u ty  i ro zc iągną ł się n a  k an ap ie , lecz zasnąć  n ie  
mógł. M yśli k łęb iły  się pod czaszką  dokuczliw ie, n iem a l boleśnie. Co 
ro b ić?  Co robić?... Czy z m ie jsca  zrezygnow ać ze w szystk iego  i p rzy 
znać się s ta rem u , czy p róbow ać  zo rien to w ać  się w  m a te r ia le  ta k  
b eznad z ie jn ie  tru d n y m  i sk o m p lik o w an y m ?  G dyby p o tra fił tego  do-

cdn

POZIOMO: 1) m yśli n a  rozdrożu , 5) a r te r ia  k o m u n ik acy jn a , 10) u 
ży tk o w n ik  p ub licznych  śro d k ó w  lokom ocji, 11) p rzysp ieszn ik  ogrod
niczy, 12) typ  ak to ra , 13) a r ty s ta  cyrkow y, 15) n u ty  dy ry g en ta , 16) 
kościół p a ra f ia ln y , 19) z ło tów ka  A rab ii S au d y jsk ie j, 21) zespół m u 
zyczny, 25) zm yślony  pow ód, pozór, 26) w y sta je  z w arow nego  zam 
ku, 28) odw ro tność  pozytyw u, 29) d am sk i k o s tiu m  plażow y, 30) lego
w isko  n iedźw iedzia , 31) chorąg iew .

PIONOWO: 1) do d a tk o w a p o rc ja  żyw ności, do k ład k a , 2) ogół n a 
czyń i n a k ry ć  n a  sto le  jad a ln y m . 3) so len izan tk a  z 18 czerw ca, 4) 
m ieszkan iec Puszczy  M yszynieckiej, 6) część skoczni, 7) kom pozytor 
o pery  „S p rzed an a  n a rzeczo n a”, 8) zak ład  p rzem ysłu  spożyw czego, 9) 
w alczy  z czerw onym  ku rem , 14) s iedziba  w ładz  daw nego  p o w ia tu , 
17) b ib u łk a  m arszczona n a  sz tuczne  kw ia ty , 18) pom ost lub  w ia d u k t 
d la  p rzep ro w ad zen ia  tra sy  k o m u n ik acy jn e j ponad  poziom em  te renu , 
20) chorob liw e uczulen ie , 22) um ożliw ia  p rze jazd  pociągu  na  inny  
to r, 23) część w idow n i stad io n u , 24) od tw ó rca  ro li K u ra s ia  w  „P o ls
k ich  d ro g ach ”, 27) fiasko  w  ośw iadczynach .

R ozw iązan ia  p ro s im y  nad sy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod ad resem  red ac ji z dop isk iem  na  koperc ie  lu b  pocz
tów ce: „K rzyżów ka n r  47,k. Do rozlosow an ia :

n agrody  ks iąkow e 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 43

POZIOMO: m o n s t ru m , prtfba, saw anna ,  ostroga, lennik, recenzja ,  m a rm o la 
da,  Lato, au ra ,  to rn is ter ,  au tos top ,  kas te t ,  m ana tk i ,  k w a d ra t ,  ska rb ,  a t r am en t .

PIONOWO i m usz la ,  now inka,  tan t iem a, ułan, ra t ie r ,  broszka,  k o m endan t ,  
matador ,  a lkoholik,  m ah a tm a ,  es takada ,  r a tu n ek ,  Eute rpe ,  Isztar , s ta tu t ,  ska t .

Za p raw id łow e rozwiązanie krzyżów ki Nr 37 nagrody  wylosow ali :  W ładys
ława Bec?ek 5: miejscowości Cbyhie i Teresa Poliszewska z Będzina.

Nagrody  p rześ lem y pocztą.
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to  w ie lk ie  n iepo rozum ien ie . O na, pan ie , idea lis tk a , rom an tyczna , 
u to p ie  różne  w  głów ce — m łoda jeszcze. Z m ądrze je . A  có rka?  
Hm... K asia  z n ią  trzym a, bo też jeszcze sm ark a ta . Z resz tą  baby 
zaw sze razem  trzy m ają .

P rzed  po d jazd em  s ta ł o ry g in a ln y  zaprząg, rodzaj eleganckiej 
b iedk i n a  dw óch ko łach  z p a rą  gn iadych  w  lejc. U sadow ili s ię  w y 
godnie n a  m ięk k ich  poduszkach  i K u n ick i s trz e lił z b a ta . K onie 
ru szy ły  o stry m  k łusem .

— Co, ła d n e  szk ap in y ?  — zm ruży ł oko K u n ick i. — K u p iłem  tę 
p a rk ę  n a  w y staw ie  ro ln iczej w  L u b lin ie . Z ło ty  m edal! Co?

Is to tn ie , gn iad e  szły  ja k  la lk i i D yzm a p rzyzna ł, że są  w span ia łe .
— N a jp ie rw  pokażę p a n u  m oje m in is te rs tw o  kolei — m ów ił K u 

n ick i — d w ad zieśc ia  d w a  k ilo m etry  to ru  z dw om a ro zg a łęz ien ia 
mi. P o jedz iem y  do pierw szego , w  m oim  lesie.

S k ręc ił z k lonow ej a le i i m ięk k ą  g ru n to w ą  d rogą  je ch a li dobre 
pół godziny  w śród  gęstych  łan ó w  do jrza łego  żyta. W p ow ie trzu  
p an o w ała  cisza, lecz u p a ł n ie  był dokuczliw y.

— Ł ad n e  u ro d za je  — rzek ł D yzm a.
— T ak , pan ie , ta k  — o d p arł sm u tn o  K un ick i — za dobre, za  ła d 

ne, n iestety .
N ikodem  roześm ia ł się :
— T ak  to  p an  pow iedzia ł, ja k b y  to  p an a  m artw iło .

— A co p an  sąd z i?  — zdziw ił się K un ick i. — P rzecie  to  k ląsk a  
d la  ro ln ic tw a .

D yzm a chcia ł pow iedzieć, że tego n ie  rozum ie, a le  ug ryzł się w  
język. L ep ie j być ostrożnym .

— K lęsk a  — p ow tó rzy ł K u n ick i — ceny  lecą  n a  łeb, na  szy ję . Za 
dw a m iesiące  będziem y sp rzed aw ali za p sie  poszycie. K lęska  uro
dzaju , p a n ie  drogi.

„A ha! — pom yśla ł D yzm a — w idzisz, k to  b y  to  p rzypuszczał. A le 
na jlep szy  sposób to  ja k  n a jm n ie j gadać  albo, b ro ń  Boże, w y p y ty 
w ać!”

— No to z rozum iałe  — rzek ł głośno — ty lko  ja  n ie  ;sądzę, żeby 
m iało  być ta k  źle, ja k  p an  p rzep o w iad a .

Z am ilk ł, przyszło  m u  do głow y, że je d n a k  trz e b a  coś dodać, żeby 
nie w yg lądać  n a  naiw nego . T o też  pow iedzia ł, o t tak , n a  w szelk i w y
padek :

— Zboże podrożeje .
— Ba, jed y n ie  w  ty m  w y padku , jeże li rz ąd  zacznie  m agazynow ać 

zboże.
— A  k to  p a n u  pow iedzia ł, że n ie  zaczn ie?!
— Co p an  m ów i?! — podskoczył K u n ick i.
D yzm a p rze s tra szy ł się, że p a ln ą ł ja k ie ś  k a p ita ln e  g łupstw o, ale 

w net się uspokoił, gdyż jego  tow arzyszow i aż zaśw ieciły  się oczy.
— K ró lu  zło ty! Co p an  m ó w i?  Czy to  ju ż  p o stan o w io n e?
— N a raz ie  p ro jek t...
— K ochany  p an ie  N ikodem ie! A leż to  g en ia ln a  m yśl! G en ia lna ! 

O bow iązk iem  rz ą d u  je s t ra to w a n ie  ro ln ic tw a , p rzecie , n a  m iły  Bóg, 
cały  d o b ro b y t k ra ju  o p ie ra  się n a  ro ln ic tw ie . Do d iab ła , u  nas jes t 
po p ro s tu  ja k a ś  m a n ia  do p rz e ra b ia n ia  s tru k tu ry  gospodarczej k r a 
ju ! P rzecież  P o lsk a  liczy  s ied em d ziesią t p ro cen t ro ln ików ! S ied em 
d z ies ią t p rocen t. N ie p rzem ysł, n ie  kopa ln ie , n ie  h ande l, lecz w ła ś 
n ie  ro ln ic tw o , p ro d u k ty  ro lne , zw ierzęce i d rzew n e  — i o  je s t p o d 
s ta w a  w szystk iego. D obroby t ro ln ik a  to  d o b ro b y t w szystk ich  — i 
fa b ry k a n ta , i kupca, i ro ln ik a ! P a n ie  D yzm a, pow iem  p an u , to  p a ń 
sk i św ię ty  obow iązek  w obec o jczyzny, w yzyskać  w szystk ie  sw oje 
w pływ y  w rządz ie , żeby  p rzefo rsow ać  te n  gen ia ln y  p ro je k t!  Żeby 
rząd  sk u p ił c a łą  nadw yżkę! Boże! Sam o K oborow o z fo lw arkam i...

Z aczął w  m yśli ob liczać e w en tu a ln y  zysk, gdy  D yzm a pow iedz ia ł:
— R ozchodzi się ty lko  o p ien iądze . N ie m a  p ieniędzy.
— P ien iędzy , p ien ięd zy ?  — zaperzy ł się K u n ick i. — To je s t d ro 

biazg, to  je s t n iep o w ażn a  przeszkoda. P rzec ież  pań stw o  m oże w y 
puścić  ob ligacje . O b lig ac je  zbożow e choćby n a  sto m ilionów  złotych. 
P łacić  ob ligacjam i i koniec. O czyw iście op ro cen to w an y m i, p rzy 
puśćm y n a  p ięć od sta , n a w e t cz te ry  od sta . U w aża p a n ?  P ow iedz
m y, sześcio le tn ie . A  przecież, do p io ru n a , w  ciągu  sześciu  la t  m usi 
p rzy jść  d o b ra  k o n iu n k tu ra  co n a jm n ie j d w a  razy . W ów czas sp rzed a 
je  s ię  cały  zapas zag ran icy  i je s t św ie tn y  in te re s . U w aża p a n ?  A 
korzyści og rom ne: p rim o , u ra to w a n ie  cen, secundo , w zm ożen ie  o b ro 
tów , bo ob ligacje  m u szą  być, oczyw iście, bezim ienne. P rzec ież  w  ten  
sposób p ań stw o  w strzy k n ie  n a  ry n e k  w ew n ę trzn y  now ych  sto  m ilio 
nów , a to  ju ż  je s t sum a, k tó ra  w p ły n ie  zb aw ien n ie  n a  n a szą  k a ta s 
tro fa ln ą  c iasno tę  gotów kow ą. K ró lu  złoty! P ow inen  p an  o ty m  k o 
n ieczn ie  pogadać  z m in is trem  Jaszuńsk im ...
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Ciekawostki z Holandii
Holandia — kraj tulipanów . Można rzec naw et, że jest to 

nie tylko kraj tulipanów , ale w  ogóle kraj pięknych kw iatów , 
krzew ów  i drzew. Przedm ieścia m iast, to dosłow nie jeden  
olbrzym i park, a  w  nim  dom ki. G dziekolw iek się idzie, czy to 
do sklepu, czy na spacer, odnosi się w rażenie, że cala m iej
scow ość tonie w  kw iatach i za każdym razem  w idzi się coś 
now ego, coś ładniejszego.

* * *

Co k ra j to  obyczaj, ja k  głosi przysłow ie. Jed n y m  tak im  
zw yczajem  je s t c h a rak te ry s ty czn a  d ek o rac ja  okien. D om ki są 
p rzew ażn ie  jed n o p ię tro w e, choć b y w a ją  rów n ież  i b lok i 3- 
p ię trow e. O kna ty ch  jed n o p ię tro w y ch  dom ków  są  duże, b ieg 
n ą  przez  ca łą  śc ian ę  fro n to w ą  i ty lną . S zyba o k ien n a  zaczy
n a  się n isko, tu ż  p rzy  podłodze i sięga n iem al su fitu . D w a ok
na  tw o rzą  dw ie  szk lane  śc iany . P rzed  oknam i, od f ro n tu  do
m u, z n a jd u ją  się m ałe  ogródki z ko lorow ym i k w ia tam i i egzo
tycznym i k rzew am i. Z d ru g ie j s tro n y  dom u w iększy  ogródek 
służy  do odpoczynku podczas ła d n e j pogody. O kna tych  dom 
ków  to  is tne  w ystaw y , k tó ry ch  te m a ty k a  zależy od hobby  
w łaśc ic ie la . W je d n y c h  w id ać  u staw io n e  p rzeróżne  f ig u rk i 
z po rcelany , ta k ie  ja k : p iesk i, ko tk i, słonie, w  d ru g ich  an ty cz 
ne cacka  — s ta re  w ag i i że lazka  na  „dusze” , m in ia tu ro w e  k a 
roce i pow ozy. N ie m a  tu  zw y cza ju  za s ła n ia n ia  okien, m im o 
że w iszą  w  n ic h  zasłony. C hociaż b y w a ją  też  i o k n a  całe  za
s łon ię te  p ięknym i, ozdobnym i f ira n k a m i, z u s taw io n y m  n a  p a 
rapec ie  jed n y m  ty lko  kw ia tk iem . P rzechodząc  u licą  obok t a 
k ich  ok ien  m ożna zobaczyć często cały  pokój w łączn ie  z m eb 
lam i, p rzew ażn ie  c iem nym i, an tycznym i, pokój w y g ląd a jący  
racze j ponu ro . Szyby  lśn ią  w p raw d z ie  czystością , a pieczołb- 
w ic ie  w yp ie lęgnow ane  ogródk i z ach w y ca ją  ładem , ale b ra k u je  
tu  tego  ciepłego, dom ow ego n a s tro ju . (Żeby n ie  p rzesadzić  z 
tą  czystością, w a rto  nadm ien ić , że b y w a ją  rów n ież  u lice  z a 
śm iecone pap ie ram i).

N azw y u lic  pochodzą p rzew ażn ie  od znanych , sław nych  
rzem ieś ln ików : p iekarzy , cuk ie rn ików , sto la rzy  i in n y ch  za

w odów . P rzy  n azw ie  u licy  um ieszczona je s t in fo rm ac y jn a  ta b 
lica  z ry c in ą  danego  rzem ieś ln ik a  i k ró tk ą  o n im  legendą.

* * *

H olend rzy  bard zo  lu b ią  psy  i koty. D la p só w  są  sp ec ja ln e  
,psie p a sk i” tj . duże łąk i z a le jam i w ysadzanym i drzew am i
i k rzew am i kw ia to w y m i. S ą  ta k  ładne, że n ie  ty lko  „czw oro
nog i” z p rzy jem n o śc ią  w ychodzą n a  codzienny  spacer, a le  ró w 
nież i ich  w łaściciele .

* * *

N au k a  w  szkole podstaw ow ej je s t b ezp ła tna . (Raz n a  rok  
uczn iow ie o trz y m u ją  rów n ież  bezp ła tn ie  zeszyty, książk i i d łu 
gopis. N au k a  odbyw a się ty lko  w szkole, do dom u lekcje  
nie są  zadaw ane . Ju ż  w  trzec ie j k las ie  uczn iow ie  m iędzy  in 
nym i zapozna ją  się z a lfab e tem  B ra ille ’a, a lfab e tem  dla 
n iew idom ych . U czą się, w  jak i sposób ludz ie  n iew idom i m ogą 
czytać za pom ocą w y p u k ły ch  k ropeczek  w y czuw alnych  przez 
dotyk. (Jako  szczególną c iekaw ostkę  m ożna podać  fak t, iż d la  
u ła tw ie n ia  n iew idom ym  ro zp o zn an ia  w arto śc i b an k n o tu  
um ieszczono w  rogu b a n k n o tu  znak  o k reś la jący  jego  w arto ść  
np. 100 gu ldenów  m a d u żą  k ropkę, 50 — tró jk ą c ik , 25 — 
dw e k ropk i, 10 — trz y  k ropk i i 5 gu ldenów  — cz te ry  k ropki).

S zkolne w yw iadów ki o d b y w ają  się późnym  w ieczorem , o go
d z in ie  21 i 22 (w lecie  w  H o land ii o godz. 22,30 je s t jeszcze 
w idno). D la każdego  rodzica p rzeznaczone je s t 10 m in u t, na 
osobności, tak , by in n i rodzice  nie m ie li m ożności słyszeć 
u w ag  o in n y ch  dziec iach . S w ied ec tw a  szkolne w łączn ie  do 
k lasy  IV  n ie  p o s iad a ją  ocen z dan y ch  p rzedm io tów , ty lko  
spostrzeżen ia  o dziecku, np . jak i re flek s m a  dziecko, czy je s t 
pow olne, len iw e , czy m ęczy się szybko nau k ą , jego k o n ta k t 
z innym i dziećm i itp . M iły zw yczaj p ra k ty k o w a n y  je s t przez 
m łodzież, k tó ra  ukończyła  szkołę śred n ią . W yw iesza ona 
z o k n a  teczkę z książkam i, duży n ap is  o zn a jm ia jący  zdan ie  
egzam inu  i flagę ho lenderską . W ten sposób w y raża jąc  sw oją 
radość  i dum ę.

ZO FIA  PA W LIN A

(dalszy ciąg c i e k a w o s t ek  z Holandii w  n astępnym  numerze)
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